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Teorje mające znaczenie praktyczne.
C z a s  b y ło b y  p o ło ż y ć  k o n ie c  n ie p o ro z u ­

m ien iu ,  ja k ie  u ja w n ia  w ie lu  p isa rz y  w  p r a ­
sie  sp o r to w e j  p rzy  o m a w ia n iu  s to s u n k u  w y ­
c h o w a n ia  f izycznego  d o  sp o r tu  i v ice  v e r s a ,  
g d y  te  d w a  p o ję c ia  s ą  so b ie  p rz e c iw s ta ­
w ia n e .

W y d a j e  m i s ię ,  ż e  p y ta n i a  w  ro d za ju :  
co je s t  szerszem  pojęciem, wychowanie fizyczn e  
czy  sport? —  lub: co uprawiać, wychowanie
fizyczn e  czy  sport? p o le g a ją  n a  te m ,  że  a u to ­
rzy  n ie  w ie d z ą ,  ja k ie  z ro z u m ie n ie  w y r a ż e ń  
„ w y c h o w a n ie  fizyczne" i „ sp o r t"  u s ta l i ło  się  
n a  Z a c h o d z ie ,  n a  P ó łn o c y  i— u nas ,  w ś ró d  
ty ch ,  co m a rą  d o  c z y n ie n ia  z t. zw. te o r ją  
ć w ic z e ń  ru c h o w y c h  B ez ja s n y c h  o k r e ś le ń  
n ie  d o jd z ie m y  d o  ł a d u  w  d y skus ji .  A  d o  
o k re ś le ń  n ie  d o jd z ie m y  b e z  w e j r z e n ia  t r o ­
c h ę  w  „ te o r ję " .

P rz y z n a ję ,  że  n ie  ł a tw o  d a ć  def in ic je  
s ło w a  sport T u  n a jz a g o rz a ls i  s p o r to w c y  
cz ę s to  ró ż n ią  się  m ię d z y  s o b ą .  A  n a w e t  
z p e w n o ś c ią  n ie je d e n  sz c z e ry  i d o b ry  sp o r ­
to w ie c  w c a le  n ie  u m ia łb y  n a m  o d p o w ie ­
d z ie ć  ogó ln ie ,  co  n a le ż y  u w a ż a ć  z a  sp o r t  
i z a d o w o ln i łb y  s ię  s ię  s tw ie rd z e n ie m ,  ż e  to  
co o n  u p r a w ia  je s t  s p o r te m  w  je g o  m n ie ­
m a n iu .

T r u d n o ś c i  w y n ik a ją  s tą d ,  że  is to tę  sp o r tu  
s ta n o w i  n ie  fo rm a  z e w n ę t r z n a  czynnośc i  
a  p sy c h ic z n y  ś to s u n e k  d o  nie j  cz ło w iek a .  
Is to tą  sp o r tu  je s t  z a b a rw ie n ie  t ru d u  czy  w y ­
s i łk u  f izy czn eg o  n a m ię tn o ś c ią ,  z a p a łe m ,  z a ­
w z ię to śc ią ,  u p o r e m  w  p o k o n y w a n iu  p r z e ­
c iw ie ń s tw  i o s ią g a n iu  c o raz  le p s z y c h  r e z u l ­
ta tó w .  S ta n y  u c z u c io w e  b u d z ą c e  s ię  w  n a s  
n a  ło n ie  n a tu r y  i p o p y c h a ją c e  d o  c z y n u  są  
e c h e m  p rz e ż y ć  lu dz i  p ie rw o tn y c h ,  k tó rz y  
w  w a lc e  u s ta w ic z n e j  z p r z y ro d ą  m a r tw ą  
i ż y w ą  z d o b y w a l i  so b ie  b y t  i u le p sz a l i  fo rm y  
sw e j  egzys tenc ji ,  a  je d n o c z e ś n ie  w z b o g a c a l i  
u m y sły .

W a ru n k i ,  w  k tó ry c h  b y tu je  c z ło w ie k  n o ­
w o ż y tn y ,  z w a ln ia ją  go  o d  o b o w ią z k u  w y ­
w a lc z a n ia  so b ie  p r a w a  d o  b y tu  ś ro d k a m i  
f izycznem i. A le  o d z y w a  się  p rz e sz ło ść  n a ­
szy ch  p rz o d k ó w ,  u p o m in a ją c  się  o  z a n i e d b a ­
n e  w ła d z e  c ie le sn e  i d u c h o w e .  Z ja w ia  się  
ó w  ta je m n ic z y  p o p ę d  d o  ruchu ,  k tó ry  s p r a ­
w ia ,  że  d z ie c k o  c ie le śn ie  s ię  rozw ija ,  idz ie  
k u  d o ś w ia d c z e n io m  —  k u  p r z e d m io to m  b y  
je  p o z n a ć ,  k u  z ja w is k o m  b y  je  p rzeży ć .  
A  w  w ie k u  g d y  z c h ło p ię c ia  w y r a s ta  m ło ­
d z ie n ie c ,  p o p ę d  n o w y  p rz e m ó w i,  p o p ę d  d o  
w a lk i ,  d o  z m a g a n ia  s ię  z p rz e s z k o d a m i ,  
ś c ie ra n ia  z ludźm i,  b o ry k a n ia  z s a m y m  s o ­
b ą ,  p rz e z w y c ię ż a n ia  sw o je j  oc ięża ło śc i ,  l e ­
n is tw a ,  w y g o d n ic tw a  ...

F izy czn a  czy n n o ść  s p o r to w a  je s t  ty lk o

ś ro d k ie m  d o  u ja w n ie n ia  s ię  siły  p sy c h ic z ­
n e j  —  woli. S p o r tu  n ie  u p r a w ia  s ię  d la  z d r o ­
w ia .  P rz e c iw n ie  n a w e t  z d ro w ie  s ię  n ie ra z  
n a  s z w a n k  w y s ta w ia .  I to  je s t  z g o ła  n a t u ­
r a ln e .  W o la  czynu , z a w z ię to ś ć  w  d ą ż e n iu  
d o  ce lu  w c iąż  s ię  o d s u w a ją c e g o  —  s p r a w ia ­
ją, że  n ie  l iczym y  się  z n ie z d o ln o ś c ią  u s t r o ­
ju. W  sp o rc ie  i s to tn ą  rz e c z ą  je s t  n ie  s t ro n a  
cz y n u  f izyczna  a le  p sy ch iczn a .  B o d ź c e m  do  
s p o r tu  je s t  p o p ę d  b y n a jm n ie j  n ie  w y ro z u -  
m o w a n y ,  p c h a ją c y  k u  d o k o n y w a n iu  i d o s k o ­
n a le n iu  się, a j e d n o c z e ś n ie  k u  s p e c ja l i z o w a ­
n iu  się. j e s t  to  k i e r u n e k  n ie u c h ro n n y ,  c a ł ­
k ie m  z ro z u m ia ły  — a le  też  to  s ta n o w i  p o ­
w a ż n y  sz k o p u ł  w y c h o w a w c z y .  N ie c h  so b ie  
k to  co ch c e  g a d a ,  a le  w s z e c h s t ro n o ś ć  w  s p o r ­
c ie  n ie  go d z i  s ię  z p o w y ż e j  n a s z k ic o w a n ą  
te o r ią  sp o r tu .

N ie  m a  d w ó c h  z d a ń ,  że  sp o r t  ćw iczy  
w o lę .  T a k ,  to  w ła ś n ie  je s t  t e n  w a lo r  w y ­
c h o w a w c z y ,  ze  w z g lę d u  n a  k tó ry , sp o r t  u w a ­
ż a m y  z a  z ja w isk o  p o ż ą d a n e  ze  s ta n o w is k a  
s p o łe c z n e g o .  T y lk o  —  n ie  t r z e b a  z a p o m in a ć ,  
że  c h a r a k te r  c z ło w ie k a  n ie  s k ł a d a  s ię  z w o ­
li sa m e j .  W o la  je s t  o ty le  u ż y te c z n ą  s p o ­
łe c z n ie  o  ile w z ię ta  w  k lu b y  m o ra ln e  s łuży  
celom społecznym , a  n ie  eg o is ty c z n y m . S p o r t  
n ie  s a m  p rz e z  się, a le  d o p ie r o  o d p o w ie d n io  
t r a k to w a n y  s łu ży  c e lo m  w y c h o w a w c z y m .

N ie p o d o b n a  w  k ró tk im  a r ty k u le  u p o ra ć  
się  z t a k  o lb rz y m im  te m a te m ,  j a k  a n a l iz a  
p o ję c ia  sp o r tu .  W  sz c z ę ś l iw sz e m  p o ło ż e n iu  
n iż  t e o r e ty c y  sp o r tu  s ą  te o re ty c y  w y c h o w a ­
n ia  f izycznego . Ci b o w ie m  m o g ą  k ró tk o  
o św ia d c z y ć ,  że  w y c h o w a n ie  f izyczne  je s t  
ś w ia d o m y m  i c e lo w y m  d o b o r e m  ś ro d k ó w  
f izy k a ln y ch ,  k tó re  z a s to s u je m y  w  w y c h o w a ­
n iu  c z ło w ie k a  p o d łu g  n a s z e g o  w y o b r a ż e n ia
0  z a d a n ia c h ,  j a k im  o n  dzisia j w  s w e m  ży­
ciu p r y w a tn e m  i p u b l ic z n e m  sp ro s ta ć  w i­
n ien .

T a m  w  sp o rc ie  m o to r e m  je s t  p o p ę d  o s o b ­
niczy. T u  w  w y c h o w a n iu  f izy czn em  je s t  c e ­
lo w o ść  o p a r t a  n a  id e a le  w y c h o w a w c z y m ,  
ja k i  d a n e  c z a sy  w y tw o rz y ły .  W y c h o w a n ie  
f izyczne  je s t  d o b o r e m  ś ro d k ó w , k tó ry c h  
w p ły w  b ą d ź  n a  cia ło , b ą d ź  n a  d u s z ę  z o s ta ł  
z w a ż o n y  s ta ra n n ie .  Z n a jo m o ś ć  z a s ie  fo rm  
życ ia  r u c h o w e g o  p o w ia d a ,  ż e  k a ż d a  z ty ch  
fo rm  m a  d z ia ła n ie  w y b i tn ie js z e  w  je d n y m ,  
m n ie j  w y b i tn e  w  in n y m  k ie ru n k u .  W  s y s t e ­
m ie  w y c h o w a w c z y m  p o t r z e b n ą  s ię  o k a ż e
1 g im n a s ty k a  i z a b a w y  i g ry  i spoTty i r o ­
b o ty  ręczn e .  Bo c z ło w iek  je s t  i s to tą  b a rd z o  
z ło ż o n ą  i c h c ą c  g o  w y c h o w a ć  n a le ż y c ie ,  
w y p a d n ie  o d d z ia ły w a ć  n a  je g o  c ia ło  i n a  
je g o  d u szę ,  p o ru sz y ć  w  n im  w ie le  ró żn y ch  
s trun , a b y  w y g r a ć  z n ich  h a rm o n i jn ą  p ie śń
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życ ia  i u ż y te c z n o ś c i  d la  sw oich . A  n a  s p o r t  d z ie d z ic o m  o d w ie c z n e j  cyw ilizac ji  i k u l tu ry  
p a t rz y m y ,  j a k o  n a  w y ra z  p e łn i  życia, j a k o  n a  k ra s i  m o z ó ł  p r a c y  u p o je n ia m i  w a lk  pozo r-  
t ą  p r z e p i ę k n ą  s iłę  n a tu ry ,  k tó ra  k a z a ł a  ro-  nych .
d o w i  lu d z k ie m u  p o d b ić  p rz y ro d ę ,  a  n a m , W . O.

K lasow ość a Akadem ickie Związki Sportow e.
W  a r ty k u le  p. t. „ O rg a n iz a c ja  S p o r tu  

a  Z w ią z k i  A k a d e m ic k ie "  (w  Nr. 13. „Sta- 
d j o n u “) ‘ a u to r  s łu szn ie  z a z n a c z y ł  n a  w s tę -  
p ie ,  że  z a m ie rz a  p o ru sz y ć  s p r a w ę  d ra ż l iw ą .  
D ra ż l iw ą  o ty le ,  że  już s a m o  s ta w ia n ie  o r ­
g an izac ji  s p o r to w y c h  a k a d e m ic k ic h  w  r z ę ­
dz ie  k la s  sp o łe c z n y c h  je s t  rz e c z ą  p rz y k rą  
d la  u c h a  a k a d e m ik a .  A k a d e m ic y  s k ła d a ją  
s ię  z j e d n o s te k  n a le ż ą c y c h  do  w sz y s tk ic h  
szczeb l i  s p o łe c z e ń s tw a  i s ta n o w ią  z e sp ó ł  
m o ż l iw ie  n a jb a rd z ie j  d e m o k ra ty c z n y .  S to ­
su n k i  k o le ż e ń sk ie  łą c z ą  tu  m ło d z ie ż  ze  sfer 
ro b o tn iczy ch ,  m ie sz c z a ń sk ic h  i kup ieck ich :  
sy n o w ie  w y ro b n ik ó w  p ra c u ją  w sp ó ln ie  z p o ­
to m k a m i  ro d ó w  a ry s to k ra ty c z n y c h  i k la s o ­
w ość ,  o ile is tn ie je ,  to  ty lk o  w  dz iedz in ie  
p ra c y  u m y s ło w e j .  W  spo rc ie  różn ice  te  z a ­
c ie r a ją  s ię  je szcze  b a rd z ie j  i n ic  w  tern dz i­
w n e g o ,  że  n a  p o lu  w y n ik ó w  sp ra w n o śc i  fi­
zyczne j ,  a k a d e m ic y  g ó ru ją  n a d  in n e m i  k lu ­
b a m i  sp o r to w y m i:  w s z a k  m a ją  p o  te m u
w sz e lk ie  d a n e :  —  z a p a ł  m łodośc i ,  so l id a r ­
n o ś ć  k o le ż e ń s k ą  i w ie lk i  w y b ó r  sił  sp o r to ­
w y c h  z ca łe j  o lb rzym ie j  rz e sz y  a k a d e m ic ­
kiej. —  T r u d n o  p rz y p u śc ić  a b y  a k a d e m ic k ie  
k lu b y  o tw ie ra ły  p o d w o je  d la  k a ż d e g o  o s o b ­
n ik a .  S a m a  k o n c e p c ja  k lu b u  te g o  n ie  d o ­
p u szcza .  T y lk o  ł ą c z e n ie  się w  k lu b y  m o ż e  
d a ć  p ie rw ia s te k  w s p ó łz a w o d n ic tw a ,  t a k  k o ­
n ie c z n y  w  sporc ie ;  p ie rw ia s te k  —  do  k tó r e ­
go  je sz c z e  d o d a ć  n a le ż y  „ p re s t ig e "  k lu b o w y . 
P o n ie w a ż  a k a d e m ic y  s ta n o w ią  k w ia t  m ło ­
d z ie ż y  k a ż d e g o  cy w il iz o w a n e g o  k ra ju  i s to ją  
n a  n a c z e ln e m  m ie jscu  z a ró w n o  ilośc iow o ja k  
i p o d  w z g lę d e m  in te l igenc ji  o ra z  o d p o w ia ­
d a ją  p o d  w z g lę d e m  w ie k u  o k re so w i  n a jw y ż ­
szej s p ra w n o śc i  fizycznej, n ic  w ię c  d z iw n e ­
go, że  o s ią g a ją  w y n ik i  d o d a tn ie  w e  w sz y s t ­
k ich  d z ie d z in a c h  spo r tu .  L e c z  a b y  te  w y ­
n ik i  s p o tę g o w a ć ,  k o n ie c z n ą  je s t  o rg a n iz a c ja  
ł ą c z ą c a  ludzi,  k tó ry c h  ro d z a j  p racy ,  w ie k  
i in te l ig en c ja  s ta n o w ią  „k la sę " .

W  A nglj i ,  k tó ra  p rz o d u je  p o d  w z g lę d e m  
sp o r tu  i p o s ia d a  o rg a n iz a c ję  o p a r tą  n a  t r a ­
dycji  w ie k ó w , — a k a d e m ic k ie  zw iązk i  s ta n o ­
w ią  p o d s t a w ę  c a łe g o  ro z w o ju  życ ia  sp o r to ­
w e g o  i z e ś ro d k o w u ją  w  sw y c h  s z e re g a c h  
n a j le p s z y c h  z a w o d n ik ó w -a m a to ró w .  Z w ią z k i  
te  s ta n o w ią  s a m o r z ą d o w e  je d n o s tk i  o „k laso- 
w o ś c i“ ro zw in ię te j  je szcze  b a rd z ie j  niż w  k r a ­
ja c h  k o n ty n e n tu ,  o o d rę b n e j  i s a m o is tn e j  o r ­
g an izac j i  ad m in is t ra c y jn e j .

C o  do  w z g lę d ó w  m a te r ja ln y c h ,  o k tó ry c h  
w s p o m in a  S z a n o w n y  a u to r  o m a w ia n e g o  a r ­
ty k u łu ,  to  A k a d e m ic k ie  Z w ią z k i  S p o r to w e

o trz y m u ją  c h y b a  ty lk o  p o m o c  m o r a ln ą .  M a-  
te r ja ln a  p o m o c  je s t  n ie s te ty  b a r d z o  n ik ła  
i z d o b y w a n a  c ię ż k ą  p r a c ą  i k o s z te m  w ie l ­
k ich  p o św ię c e ń .  W y s ta r c z y  z o b a c z y ć  p rz y ­
s ta ń  Sekcji  W o d n e j  A Z S - u  W a r s z a w s k ie g o  
a b y  o t rz y m a ć  w ra ż e  ie w p ro s t  p rz e c iw n e  
w ra ż e n iu  d o b r o b y tu  i b o g a c tw a .  J e d n a k  z te j  
b ie d n e j  s ie d z ib y  sp o r to w e j  w y c h o d z ą  z d o ­
b y w c y  j e d n e g o  M is trzo s tw a  z a  d ru g ie m . 
B rać  a k a d e m ic k a  to  p rz e w a ż n ie  lu dz ie ,  k tó ­
rzy  n a d m i a r e m  g o tó w k i  n ie  g r z e s z ą  i ty lk o  
n ie z m o r d o w a n e  z a b ie g i  k ie ro w n ik ó w  Z w ią z ­
k ó w  d a ją  r e z u l ta ty  m a te r j a ln e  d o d a tn ie  o  t y ­
le, że  le d w o  k o n ie c  z k o ń c e m  z w ią z a ć  m o ­
żna .  Jeże li  A Z S .  m o ż n a  n a z w a ć  z w ią z k ie m  
k la so w y m , to  ty lk o  t a k im  — k tó re g o  „ k la sa "  
p o le g a  n a  c iąg łe j  w a lc e  z t r u d n o śc ia m i  p rzy  
ró w n o c z e s n e m  o s ią g a n iu  w y n ik ó w  w y k a z u ­
ją c y c h  w y s o k ą  k u l tu rę  s p o r to w ą  i w y t rw a łą  
p r a c ę  o rg a n iz a c y jn ą .

F a k te m  c ie k a w y m  je s t  to, ż e  a k a d e m ic y ,  
n ie z a p rz e c z e n ie  s ta n o w ią c y  p o d s ta w ę  sp o r tu  
k ra jo w e g o ,  n a p o ty k a ją  c iąg łe  t ru d n o śc i  ze  
s t ro n y  n a s z y c h  n a c z e ln y c h  w ła d z  sp o r to w y c h .  
C z e m u  a k a d e m ic y  są  s ta le  z w a lc z an i  p rz e z  n a ­
szych  n a jw y ż sz y c h  p o te n ta tó w  sp o r to w y c h ? — 
c z e m u  m u s z ą  z d o b y w a ć  k a ż d ą  o d r o b in ę  p o ­
m o c y  sam i,  b o  n ik t  im  rę k i  b ra tn ie j  n ie  p o ­
d a  z w y ż v n  t ro n u  s p o r to w e g o  a u to k ra ty -  
zm u? —  O d p o w ie d ź  n a  te  p y ta n ia  p o z o s ta ­
w ia m  ty m , k tó rz y  s i e d z ą  za  k u lisam i sp o r tu  
i w id z ą ,  lep ie j  o d  nas ,  gd z ie  s ię  tw o rz y  już  
n ie  k la so w o ść ,  a le  a ry s to k ra c ja ,  k tó re j  c z ło n ­
k o w ie  z c a łą  b e z w z g lę d n o ś c ią  d ą ż ą  d o  u t rz y ­
m a n ia  się  n a  n a jw y ż sz y c h  s t a n o w is k a c h  a re -  
o p a g u  sp o r to w e g o .

C o  d o  n a z w y — „ O lim p ja d a  A k a d e m ic k a " ,  
to  s ło w o  „ o l im p ja d a "  je s t  tu  u ż y te  d la  z a ­
a k c e n to w a n ia  w a ż n o śc i  z a w o d ó w  w  k tó ry ch  
u cz e s tn ic z ą  n a j lep s i  s p o r to w c y  - a k a d e m ic y  
ś w ia ta  Z r e s z t ą  i w  G recji ,  Ig rzy sk a  O l im ­
p ijsk ie  b y ły  d o s  ę p n e  ty lk o  d la  o b y w a te l i  
g reck ich ,  a  w ię c  o l im p ja d y  o b e c n e  ro z sz e ­
rz a ją  p o ję c ie  g re c k ie ,  k tó re  u z n a w a ło  z a s a ­
d ę  w y łą c z n o śc i  n a ro d o w e j .  A  w ięc  z n o w u  
k la so w o ść !  — i to  w  k u h u ra ln e j  G recji ,  g d z ie  
j e d n a k  n ie w o ln ic y  n ie  byli  d o p u s z c z a n i  d o  
ig rzy sk  p rz e z n a c z o n y c h  w y łą c z n ie  d la  s ta n u  
w o ln e g o .

K la s o w o ś ć  k lu b o w a  je s t  r z e c z ą  k o n ie c z n ą  
w o rg a n iz a c j i  sp o r tu ,  a b y  d a ć  p ie rw ia s te k  
w sp ó łz a w o d n ic tw a ,  k tó ry  d a je  m o ż n o ś ć  o s ią ­
g n ię c ia  d o d a tn ic h  w y n ik ó w  w  k a ż d e j  d z ie ­
dz in ie  sp o r tu .

Inż. Bohdan Lubiński.
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Z w y cięsk a  czw órk a AZS. ma w odach  b yd gosk ich . Fot. IV. Rokosz.

PO REGATACH W BYDGOSZCZY.
Ostatnie regaty narodowe dały nam wyniki, 

*  których możemy być zupełnie zadowoleni.
Sport wioślarski, chociaż polega na wyścigu, nie 

je s t  niestety sportem rekordowym ze względu na 
ogromny wpływ na wyczyn warunków atmosferycz­
nych i z powodu trudności dokładnego odmierzenia 
dystansów kilometrowych na otwartej wodzie. Dla­
tego nie mamy objektywnego i niepodlegającego 
dyskusji sprawdzianu dla porównania stanu nasze­
go wioślarstwa w c z a s i e  i w p r z e s t r z e n i .  
P o r ó w n a n i e  w c z a s i e, to je s t  z wynikami lat 
ubiegłych może być przeprowadzone „na oko“ t. zn. 
sądzić można jedynie po stylu i taktyce zawodni­
ków. Czasy tegoroczne, gorsze od wyników roku ze­
szłego, są zupełnie miarodajne z powodu silnego 
i do tego zmiennego wiatru. Opinja fachowców wi­
dzi prawie że jednogłośnie dużą poprawę techniki 
u ogółu. Dziś osad źle wiosłujących na regatach byd­
goskich zobaczyć nie można. Któryś z recenzentów 
powiedział kiedyś dowcipnie, że „nasi wioślarze je ż ­
dżą bardzo dobrze, tylko, że zbyt wolno“, i choć 
z tem zdaniem musimy się zgodzić, — nie mamy na 
to materjalnych dowodów, nie możemy przeprowa­
dzić p o r ó w n a n i a  w p r z e s t r z e n i ,  t. zn. po-

[R E G A T Y  W IO ŚL A R SK IE  O M IST R Z O ST W O  PO LSK I.

czw ó rk a  w io ila re k . Fot. W. Rokosz.

równania z jazdą wioślarzy zagranicznych. Dziś ko­
nieczność spotkań międzynarodowych stała  się n aj­
bardziej palącym postulatem sportu wioślarskiego 
w Polsce, postulatem, który musi być urzeczywistnio­
ny za wszelką cenę (a stać na to nasze kluby) dla 
którego raczej należałoby wszystko inne poświęcić.

Zmarnowane zostały regaty gótheborskie przez 
niedbalstwo naszych klubów i brak sprężystości 
w PZTW., które całą sprawę przekazało klubom, za­
miast u jąć j ą  w swoje ręce. Występ Wróbla, który 
przyniósł nam honorową przegraną, nie dał nam nic: 
Wróbel nie je s t  z tych co m ają się zagranieą czegoś 
uczyć, gdyż stam tąd właśnie przyniósł on swój 
kunszt; o poziomie sportowym Wróbla w stosunku 
do scullerów zachodu wiedzieliśmy już oddawna,

Nie wolno je s t  nam dopuścić do tego by pierw­
szym występem polski ej o s a d y  w i o ś l a r s k i e j  
były Igrzyska Olimpijskie. Pierwszy występ na te­
renie międzynarodowym, ja k  nas uczy doświadcze­
nie w innych gałęziach sportu, kończy się zawsze 
niepowodzeniem, niepowodzeniem większem, niż to, 
na jak ieby się zasługiwało.

Je st to tak zrozumiałe, jeżeli się uwzględni 
stan psychiczny zawodnika, że nie potrzeba chyba 
więcej uzasadniać konieczności wysłania choć jednej 
osady i to w tym roku. Najodpowiedniejszem do ob­
sadzenia wydają się Mistrzostwa Europy na Lago di 
Como, w końcu sierpnia. Konkurencja będzie tam 
bardzo poważna, na powodzenie liczyć nie można — 
ale zato korzyści sportowe ogromne. Po GStteborgu 
i regatach w Henley, będzie to jedyna okazja ujrze­
nia za jednym razem wioślarzy kilku narodów, je ­
dyna okazja porównania ich stylu i taktyki, jedyna 
okazja zdobycia w najprostszy sposób możliwie du­
żego zasobu doświadczenia.

Strona formalna — przynależenie do PISY (Fede- 
ration Internationale des Societes d’Aviron) da się 
uregulować, wobec przychylnego dla Polski stano­
wiska Federacji, o ile dołoży się w tym kierunku 
jakichkolwiek starań. Strona finansowa da się prze­
łamać—w to nie wątpimy—trzeba tylko dobrej woli, 
inicjatywy i wiary w możność osiągnięcia zamierzo­
nego celu. Regaty w Bydgoszczy dały przecież spory 
dochód,''jest M. S. Zagr., są  wreszcie ludzie prywat­
ni. Osada reprezentacyjna Polski musi startować do mi­
strzostwa Europy na role 1933, pieniądze muszą się na
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to znaleźć. W wyborze jednych z regat zagranicz­
nych należy mieć na względzie maximum osiągalnej 
korzyści sportowej; nie należy kusić się nadzieją 
powodzenia i jechać tam właśnie, gdzie konkurencja 
je s t  słabszą. To byłby punkt widzenia niesportowy, 
w rezultacie (przy tychsamych kosztach) obok możli­
wego wątpliwej wartości sukcesu nie dałby tego,
0 co najwięcej chodzi: nauki, doświadczenia i ru­
tyny.

Jako kandydat na wyjazd w barwach narodo­
wych wysuwa się oczywiście świeżo upieczony mistrz 
Polski, AZS. Warszawski. Klub ten powiDien sam do­
łożyć wszelkich starań by wysłać swą osadę, nie 
powinien oglądać się na innych, wziąść inicjatywę 
w swe ręce i dla mistrzostw Europy, poświęcić choć­
by problematycznej wartości Igrzyska Akademickie 
Państw Bałtyckich w Dorpacie.

W racając do recenzji z regat, zacząć trzeba od 
biegu głównego — clou sezonu wioślarskiego m i ­
s t r z o s t w a  P o l s k i  n a  c z w ó r k a c h  w y ­
ś c i g o w y c h ,  do którego sta je  przecież elita na­
szego wioślarstwa.

Czwórki długo jeszcze będą głównym biegiem 
w Polsce. Dużo wody jeszcze upłynie, nim kluby 
nasze będą miały ósemki złożone z samych wiośla­
rzy „doskonałych". Ósemki stanowią zwykle „zbiera­
ninę": czwórka reprezentacyjna uzupełniona 4-ma 
wioślarzami mniej lub więcej przygodnymi. Ten stan 
rzeczy istnieje też na Zachodzie. Francja np. zdoby­
ła  mistrzostwo Europy na ósemkach przez osadę 
kombinowaną z 2-ch klubów, z Lyon i Villefranche. 
Ósemki złożone w 100°/0 z elity wioślarskiej mamy 
chyba tylko w Anglji, m ającej duży wybór wiośla­
rzy i która dzięki temu w tym typie wyścigu je s t  
niedościgniona.

Bieg ten dotowany puharem srebrnym krakow­
skiego „Sokoła", nietyle pięknym, ile cennym przez 
swe tradycje jeszcze przedwojenne, rozegrany pierw­
szy raz w r. 1921 wygrał z łatwością i bez zbytnich 
zasług AZS. Warsz. (skład: Bilobraden, Niezabitow- 
ski, Kulej, Dobrowolski, ster. Nadratowski). W roku 
następnym, zepsuci przez powodzenie akademicy 
warszawscy, oddali puhar Bydgoskiemu Tow. Wio­
ślarskiemu (skład: Twardowski A., Witeeki, Gołcz, 
Twardowski P.—ster. Dr. Siemiątkowski), mającemu 
najlepsze warunki terenowe dla treningu. Ta sam a 
osada zdobyła puhar w r. 1922. i... spodziewała się 
wygrać po raz trzeci w roku bieżącym. Osadzie 
BTW. zabrakło jednak żelaznej ręki sternika-trenera 
Dr. Siemiątkowskiego, zabrakło Gołcza na „trójce", 
a  zbywało je j  na pewności siebie, wskutek czego do 
regat nie stanęła w należytej formie.

Zwycięstwo AZS-u wypracowane było ciężko, bo 
w ciągu 2-ch lat. W roku zeszłym dzięki energji, 
inicjatywie i zapałowi p. Nadratowskiego AZS. prze­
zwyciężył trudności techniczne i finansowe i wysłał 
swe osady na kilkotygodniowy trening do Bydgo­
szczy. Tam zawodnicy byli trzymani z rygorem, ni- 
czem w klubach angielskich, trenowali pilnie... i mi­
strzostwo przegrali, zyskując natomiast rutynę.

Skutki pracy zeszłorocznej przyłączyły się do 
rezultatów tegorocznego treningu. AZS. wygrał pew­
nie ja k  nigdy, szedł równo od startu do mety. Je st 
to w znacznej mierze zasługą trenera amatora AZS-u, 
p. Stefana Piątkowskiego, m istrza z ósemki r. 1920.
1 znanego lekko-atlety, który od zimy prowadził osa­
dę, poddając j ą  przygotowaniu gimnastycznemu 
i lekko-atletycznemu. Skład osady inny niż w roku 
zeszłym: na szlaku H. Niezabitowski (dwukrotny 
mistrz z r. 1920), za nim Maltze, Gozdzialkowski 
i Mazurek (mistrz z r. 1920). Osada ta  zdobyła w tym 
roku mistrzostwo polskich AZS-ów. Na sterze—Wł. 
Nadratowski, który od sześciu lat zgórą steruje na 
każdych regatach AZS.

Niespodzianką dla wszystkich było wyelimino- 
nowanie w przedbiegu zeszłorocznego mistrza BTW. 
(który „nie wycofał się" z biegu, ja k  donosił pe­
wien żle poinformowany recenzent). Mistrz, który 2

miesiące temu protestował przeciw urządzaniu za­
wodów kwalifikacyjnych przed Gotteborgiem, uwa­
żając, że tylko on może polski sport reprezentować 
zagranicą—przychodzi ostatni w przedbiegu! Je st  tp 
rzadki wypadek: BTW. nie wyzyskał dawnego do­
świadczenia; przegrał z tego samego powodu, który 
AZS. kosztowa! w roku zeszłym porażkę. Widząc się 
bowiem w tyle, osada BTW. straciła panowanie nad 
nerwami, zaczęła robić pociągnięcia krótkie, szyb­
kie (42 na minutę, tempo niebywale) dzięki cze­
mu zostawała w tyle coraz bardziej, tempa nie wy­
trzymała, „spuchła" do tego stopnia, że na ostatnich 
200-tu metrach zdarzyło się 5-ciokrotne zatopienie 
wiosła i... laury rozsypały się. W drugim przedbie­
gu odpadło Towarzystwo Wioślarskie w Kaliszu, któ­
re na swe usprawiedliwienie ma to, że wylosowało 
tor najgorszy ze względu na ogromną pracę, tak, że 
przy mecie łódź m iała wodę do połowy. Osada ka­
liska podobnie ja k  i bydgoska, zapomniała że pod­
staw ą jazdy  są  długie i równe pociągnięcia i że 
zwłaszcza podczas fali i wiatru należy dążyć do te­
go, by wiosło jaknajdłużej było pod wodą, by wyjmować 
je  jaknajrzadziej i jalcnajrzadziej wystawiać je  na na- 
pór wiatru.

Finał mistrzostwa był nadzwyczaj ciekawy. Po 
wycofaniu się Poznania startowało 5 osad: AZS. Warsz. 
Bydg. TW., „Sokół" Krak., Warsz. TW., i Koło Wiośl. 
Warsz. AZS. na starcie został w tyle przeszło o dłu­
gość łodzi i szedł tak aż do połowy toru i trzeba 
było tak doświadczonego szlakowego, ja k  Niezabi- 
towski, by nie zdenerwować się tem, i ciągnąć wol­
no i spokojnie (82 na minutę). Dzięki temu łódź od 
połowy toru zaczęła się wysuwać i o 200 m. odm ęty 
walczyła już z czołowym „Trytonem", zyskując nad 
nim widocznie za każdym uderzeniem. Na 50 m. przed 
metą bieg był rozstrzygnięty: AZS przyszedł w odle­
głość 3/4 długości łodzi, odsuwając się jeszcze z każ- 
dę sekundą przed „Trytonem" poznańskim, osadę po­
siadającą piękny styl i walczącą z wielką ambicją. 
Na finishu tempo zwiększono do 50. Prawdziwą nie­
spodziankę zrobił „Sokół" krakowski, którego sym­
patyczna osada, prezentująca się znakomicie dzię­
ki „sercu" z jakiem  jechała, zdobyła sobie III. 
miejsce w mistrzostwie, wynik, bądź co bądź za­
szczytny. Towarzystwo to, do niedawna senne, ja k  
gdyby odrodziło się po swym jubileuszu.

W innych biegach pod względem stylu wyróżniły

R E G A T Y  W IO ŚL A R SK IE  w W ILN IE.

Fot Z. Madaliński. 

Z w y c ię sk a  o sa d a  że ń sk a  Wil. TW .
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się osady  P oznańsk iego  K lubu W ioślarsk iego  i zna­
k o m ita  czw órka w yścigow a ju n io ró w  WTW., k tó re  
p ięk n ie  b ieg  sw ój w y g ra ła  i w roku  przyszłym  bę­
dzie pow ażnym  k andydatem  do m istrzostw a.

N apiętnow ać należy  n iesportow e zachow anie 
osad ósem ek WTW., które zn iechęcone n iepow o­
dzeniem  czw órę :< zrezygnow ały  z w alki, d z ięk i cze­
m u osada  AZS. p rze jech a ła  d y stan s  w alk ’ow erem , 
w czasie  dość dobrym .

Z w ycięstw o W ioślarek  W arszaw sk ich  n ad  osadą 
pań  z AZ8’u należy  p rzy jąć  z zadow oleniem , gdyż 
będzie ono z k o rzyśc ią  sportow ą d la  obu klubów: 
akadem iczk i, zbałam ucone ła tw em i sukcesam i i „lau- 
ra m i“ (także  że tonam i) w w alk ’overach , — wezm ą 
się do p racy  p rzed  zapow iedzianem i reg a tam i kobie- 
cem i i sk o m p le tu ją  sw ą osadę, a  w ioślark i, k tó re  
mimo p racy  w bardzo  ciężk ich  w arunkach , n a p o ty ­
k a ły  do tychczas n a  szereg  n iepow odzeń — pow inny  
zachęcone zw ycięstw em  tren o w ać  z podw ójnym  za­
pałem .

D oskonałym  pod w zględem  sty lu  je s t  p. W róbel 
(W T A .) ,  o czem  zresz tą  ws. y scy  oddaw na w iedzą. 
N iektórzy po przypadkow ej i n  espraw ied liw ej jeg o  
p rzeg rane j w K rakow ie do B ujw ida, m niem ali, że 
W róbel po siad a  w Polsce ko n k u ren ta . Z łudzenie to 
rozw iało się n a  bardziej reg u la rn y ch  od k rak o w ­
ski -h,  reg a tach  w W arszaw  e i u w ydatn iło  się n ie ­
zbicie w B ydgoszczy. W róbel rozpoczął tem pem  32, 
zesz d t w krótce na 30 i potem  cały  to r  szedł robiąc 
ju ż  ty iko 28 za 'ożeń  na  m inutę. Nie sp ieszy ł się 
w oale, pokazyw ał ty lko  ja zd ę  p iękną. A m im o to 
każde  z a łozenie odsuw ało  go od N ow otki, k tó rego  
w yprzedził w rezu ltac ie  o ja k ie  100 m.

Zw ycięzca w biegu skiffów  d la  ju n io ró w  p. Osie­
cim ski-C zapski (W rW .I, p o siad a jący  an g ie lsk ą  szkołę, 
m a tech n ik ę  ładną, ty lko  je c h a 1 zbyt nerw owo i przez 
to  m iał zby t k ró tk ie  pociągnięcia . Czas zrobił lepszy  
n iż  Wróbel, gdyż je c n a t w silne j k o n ku renc ji. Szko­
da  ty lko , że W ojskow y Klub W ioślarsk i pozw olił n a

kom prom itację  sw em u członkow i p. O rłow skiem u, 
k tó ry  w b iegu ty m  przyszed ł o ja k ie  600 m. za zw y­
cięzcą (to r w ynosił 1650 m.)

S te rn ik  WTW. p. M ajew ski z n iew yzbyw alnego  
p rzy zw y cza jen ia  czy n aw e t nałogu , n ab y teg o  n a  re ­
g a ta c h  w iślanych  — n a je c h a ł n a  obcą łódź n a  je j  
w łasnym  to rze , n aw e t tam , n a  szerok ich  i p ro s ty ch  
ja k  w y strze lił w odach bydgoskich .

P iękne re g a ty  B ydgoskie, k tó re  w yn ikam i spor- 
tow em i, liczbą uczestn ików  i sp raw n ą  o rg an izac ją  
zaim ponow ać m ogły  niem com  z „R uderverband  
Posen und Pom erellen", re g a ty  n ieu s tęp u jące  w ni- 
czem zagran icznym , przypom  n a ją  nam  zapom niany  
p raw ie in cy d en t z przed p ó lto ra  m iesiąca: g ru p a  m al­
kon ten tów  rozpoczęła in tryg i i ag itac ję  n a  rzecz or­
g an izow an ia  m istrzostw  w W ars aw ie. C ały szereg  
klubów  b ezk ry tyczn ie  p rzy jm u jąc  nam ow y i p ow ta­
rza jąc  zgoła  n ie tra fn e  a rg u m en ty  „zażądał" od 
PZTW. u rządzen ia  re g a t zw iązkow ych n a  W iśle, g ro ­
żąc tem , że do B ydgoszczy n ie  pojadą... I cóż? PZTW. 
po staw ił n a  sw ojem , k luby  o groźb ie  i sw ych  a rg u ­
m en tach  zapom niały , do Bydgoszczy po jecha li w szys­
cy |ak  daw niej i m ieliśm y reg a ty , k tó rych  n ie  po­
trzebow aliśm y  się w stydzić. K tokolw iek w idział sk a n ­
daliczne re g a ty  w arszaw sk ie , w k tó rych  s ta le  je d n i 
n a  d rug ich  n a jeż d ża ją , w k tó ry ch  praw ie w szystk ie  
b iegi, n aw e t m ało w ażne, by ły  p ro testow ane  — ten  
po zaw odach bydgoskich  w idzi n iedorzeczność czerw ­
cowego p ro jek tu  i nie w ątpi, że n ic  podobnego się 
n ie  pow tórzy .

S praw ną o rgan izację  re g a t zaw dzięczam y trzem  
n iestrudzonym  działaczom  n a  polu w ioślarstw a: inż. 
A lfredow i L othow i w iceprezesow i PZTW., p. E. Szre- 
derow i oraz Dr. A. O ssow skiem u.

Z zad o w o len em  m usim y stw ierdzić , że tego  roku  
nie m ia ła  m ie jsca  tra d y c y jn a  p ija ty k a  po reg a tach . 
Szkoda ty lko , że n a  m iejsce u su n ię teg o  p ija ń s tw a  
w szedł... o fic ja lny  to ta liza to r. 0  tem  je d n a k  k iedy - 
indzie j. S.

NAWROTY W PŁYWANIU I ICH TECHNIKA.
(Dokończenie).

Podajem y opis n aw ro tu  w praw o, d la  oddycha­
ją c y c h  z lew ej s t r o n y - d l a  oddychających  po p raw ej 
s tro n ie  będzie w szystko  oczyw iście v ice-versa.

P rzed sam em  dotkn ięc iem  brzegu  basenu  w ciąga 
się pow ietrze  d łużej i g ięb ie j n iż zw ykle, p rzechy ­
la jąc  ciaio n a  p raw y  bok. Ręka lew a d o ty k a  brzegu  
d łon ią  sk ręco n ą  palcam i do w ew nątrz  i przesuw a 
d łoń po śc ian ie  w praw o k u  dołow i bardzo szybko. 
G łow a idąc za lam iem iem  zan u rza  się, tu tów  sk ręca  
się w praw o  do dołu. Jednocześn ie  p raw a ręk a , bę­
dąca  w ty le  po o sta tn iem  pociągn ęciu, energicznym  
ruchem  zag a rn ia  w odę pod p iersi, pom agając  tem  do 
szybkiego  zw ro tu  cia ła . W ty m  m om encie nog i śc ią ­
g a  się pod sieb ie  i zw raca się je  stopam i do śc iany , 
u g ię te  zupełn ie  w ko lanach  i sku lone pod brzuchem . 
Gdy ciało zw rócone j e s t  ju ż  w pozycji kucznej w k ie ­
ru n k u  basenu , obie ręce ruchem  energ icznym  za­
g a rn ia ją  wodę od śc ian y  k u  przodow i by ty m  spo­
sobem  p rzysunąć  jeszcze  ciało  do m uru, poczem  w y­
c iąg a ją  się do przodu d łon ie  zw raca ją  się do dołu, 
p rzyczem  duży palec je d n e j z n ich  na leży  p rzy trzy ­
m ać palcam i d ru g ie j, by ręce n ie  rozchodziły  się. 
W  tym  m om encie p tyw ak po w ykonan iu  w łaściw ego 
n aw ro tu , zn a jd u je  się gotów  do sam ego odepchnię­
cia, czyli t. zw. „ s trza ły " . P lecy  je g o  i ręce s ta n o ­
w ią lin ję  p ro s tą , poziom ą, rów no leg łą  od pow ierz­
chni wody, zanurzone n a  20 — 40 cm.

N ajw ażn ie jszym  błędem , ja k i  m ożna w ykonać 
p rzy  w irażu , je s t  n iedociągn ięc ie  c ia ła  do sam ej 
śc iany , gdyż w tedy  nog i nie będąc przed odepchn ię­
ciem  skurczone, n ie  m ogą z n a le ż y tą  s iłą  się roz­
prostow ać.

W ykonanie s trz a ły  j e s t  rzeczą p ro stą : po lega ono 
w yłącznie  n a  bardzo  energ icznem  rozp rostow an iu  
nóg. Jeżeli pozyc ja  po naw rocie  b y ła  d o b ra—strz a ła  
będzie rów nież dobrze w ykonana. P am ię tać  ty lko  
n a leży  by: a) ręce trzy m ać  razem , w yprostow ane, 
dłońm i zw rócone do dotu; b) by ciało  odepchnię te  
zos.a ło  zupełn ie poziom o  rów nolegle do pow ierzchni, 
n a  20—50 cm. pod w odą. L epiej je s t  zrobić s trz a łę  
zby t g łęboko , n iż zby t p ły tko ; ciało  bowiem p ru jąc  
pow ierzchnię  n a tra f ia  n a  s iln y  opór w ody (rozryw a­
n ie  b łony  pow ierzchniow ej). Jeżeli ciało  przy  s trza le  
idzie w k ie ru n k u  dna, je s t  oczyw iście n iedobrze  — 
ale źle j e s t  rów nież je ż e li idzie ku  górze: n ap o ty k a  
bowiem n a  opór wody.

Ciało pow inno iść, ja k  m ów iliśm y, rów noleg le  do 
pow ierzchn i—a w tedy  zostan ie  sam o w yrzucone ku  
górze, w sku tek  różn icy  c iężaru  gatunkow ego , a  n ie  
przez s iły  w yn ikające  z oporu ośrodka. Jeżeli s trz a ­
ła  b y ła  dobrze w ykonana  stopy i  głowa yojaioiają się  
jednocześnie n a  pow ierzchni, w odleg łości 5—7 m. od 
brzegu .

Podczas w ykonyw an ia  s trz a ły  ciało  zn a jd u je  się 
w zasadniczej pozycji p ływ ack ie j: k rzyż iekko  zgię­
ty , nogi razem , w y p rostow ane ,' stopy  w yciągn ię te , 
ręce w yciągn ię te  naprzód , d łonie razem . Głowa m ię­
dzy ram ionam i, s tanow i p rzed łużen ie  lin ji  c ia ła—nie 
pow inna an i być za d a rta  do góry , an i w ciśn ię ta  do 
dołu.

S trz a ła  je s t  je d y n y m  w ypadk iem  w p ływ an iu , 
k ied y  m ięśnie pow inny  być naprężone.

Ruchy p ływ ackie rozpoczyna się n ie  zaraz po 
kopn ięciu  śc iany , by n ie  hamow’ać n ab y te j znacznej 
szybkości, a  dopiero  po p rzebyc iu  k ilk u  m etrów , gdy
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czuje  się , że szybkość m aleje . Nogi w tenczas p ierw sze 
rozpoczynają  uderzen ia  craw low e, a n a s tęp n ie  praw a 
rę k a  zaczyna norm alne  pociągnięcie. Z aczyna dlatego  
p raw a, by ciało m ogło odrazu  p rzechy lić  się n a  bok 
i by  m ożna było z łapać pow ietrze po dość d ług iej 
p rzerw ie . (D la oddychających  po p raw ej s tro n ie  ruch  
oczyw iście zacznie rę k a  lew a.).

W  sty lu  k la syczn ym  n aw ró t w ykonyw a się po­
dobnie, z tem  ty lko  że należy  ta k  rozłożyć sobie ru ­
chy  by dosięgnąć  brzegu  basenu  a k u ra t w m om encie 
w ysuw an ia  rą k  do przodu; po do tkn ięc iu  śc ian y  obu­
rą c z —zw rot, j a k  poprzednio  i s trza ła .

O dm ienny j e s t  n aw ró t w p ły w an iu  naicznak: tu ­
ta j n ie jed n o k ro tn ie  n aw e t p ierw szorzędn i p ływ acy  
tr a c ą  n a  czasie, gdyż n a  o s ta tn ich  p a ru  m etrach  
p ły n ą  z m n ie jszą  pew nością  sieb ie , w obaw ie ude­
rzen ia  się  g łow ą i d latego , że nie w idząc m ety , n ie  
m ogą ruchów  dobrze rozłożyć.

Do chw ili d o tk n ięc ia  śc ian y  oburącz, nie wolno 
oglądać się  i zw racać c ia ła  n a  bok lub n a  p ie rs i, do­
p iero  po d o tk n ięc iu  należy  szybko  p rze jść  do pozy­
c ji p iersiow ej, p rzy trzy m ać  się ręk am i brzegu, nogi 
sk u rczy ć  pod siebie, p rzerzucić  do przodu , by stopy 
d o ty k a ły  śc iany  — i gdy  te raz  ciało leży  znów n a - 
w znak siln ie odepchnąć się, j a k  przy  s ta rc ie  pleco­
wym.

W  p ływ a n iu  długodysiansow em  dobrze j e s t  po za­
w róceniu  w ychylić  g łow ę, zaczerpnąć  duży zapas 
p ow ie trza  i dop iero  zan u rzy ć  się d la  w ykonan ia  
„ s trz a ły " .

*

Jeżeli k to ś  tre n u je  n a  wodzie o tw a rte j lub  w ba­
sen ie  n ieogran iozonym  g ład k iem i śc ianam i — pow i­
n ien  um ocow ać w w odzie deskę o w ym iarach  1 m. 
50X 1 ni. i  p rzy  n ie j ćw iczyć w iraże.

*

U m iejętn ie  w ykonane n a w ro ty  są  dość efektow ­
ne d la  w idza; zaw odnik  w ca łe j szybkości podpływ a 
do śc iany , tu  zn ik a  pod w odą i p raw ie  n a ty ch m ias t 
p o jaw ia  się n iespodziew an ie  dość daleko  od brzegu, 
p racu jąc  ju ż  energ iczn ie  i p ru jąc  wodę.

T. Semadeni.

Z obozów .
(K orespondencja w łasna  ,,Stadjonu“)

(Dokończenie)

W ogóle, o ile m ow a o karn o śc i w obozie, trz eb a  
sk o nsta tow ać , że przechodzi ona sta le  k ry zy s w n ie ­
dzielę i w sobotę poobiedzie. W Skolem , do k tó rego  
przyby łem  w n iedzie lę , w idziałem , że n ie  ta k  łatw o 
dać  sobie rad ę  z pojęciem  o n iedzielnym  w ypoczyn­
ku. P rzyby łem  tam  p rzed  festynem , u rządzanym  
przez m iejscow e gn iazdo  sokole n a  odgrodzonej czę­
ści po lany , k tó rą  za jm u je  obóz. W p rog ram  fes tynu  
w chodziły  ćw iczenia  uczestn ików  obozu.

P estynow icze  (o ile ta k i w yraz is tn ie je )  podzi­
w iali zdaleka  duże porządn ie zbudow ane nam io ty  
i s ta ra li  s ię  w yobrazić  sobie ich w nętrza . Mogę im  
w tem  dopomódz. W nam io tach  s to ją  łóżka, n a  n ich  
porządnie w ypchane s ienn ik i, a pod je d n ą  ze ścian  
k a rab in y . C zystość i po rządek  w zorow y. O położeniu 
obozu n ie  piszę — w szakże Skole m a w Małopolsce 
zasłużoną  op in ję  je d n e j z p ięk n ie jszy ch  m iejscow ości.

Na czele dw uch  otiozów, połączonych  te ry to rja l-  
n ie  s to i k a p ita n  H alski. Z ko le i kom endan tem  obozu 
p ierw szego  je s t  por. K rupa, o ficerem -in struk to rem  
por. K ogut, w ychow aw cam i fizycznym i prof. Lech 
i prof. P op ław sk i. A nalogiczne s tan o w isk a  w drugim  
obozie w po rządku  „ran g "  z a jm u ją  por. W itry lak , 
por. Spil S kold-K ronna oraz p. M ikrut. W obozach 
ty ch , w p rzeciw ieństw ie  do innych , k tó re  m iałem  
sposobność zw iedzać je s t  trzech  p rzedstaw ic ie li ku - 
ra to r ju m  szkolnego czyli dw uch w jed n y m  z obozów. 
Są to  p rofesorow ie P y ra , Ja s iń sk i, i Jan ick i. Prof. 
P y ra  p o kazyw ał m i 300 tom ow ą b ib ljo tekę  obozową,

n ad es łan ą  przez Oddz. Ili. Szt. DOK. P rzem yśl. J e s t  to  
bodaj je d n a  z n a jb o g a tszy ch  b ib ljo tek  w obozach. Poza­
tem  był n a ty ie  u p r ejm y, że udzie liłm i szeregu  tra fn y ch  
uw ag  i spostrzeżeń , za k tó re  n a  tem  m iejscu  raz 
jeszcze  m u dziękuję.

Co do pedagogów  w obozach, k w e s tja  ta  zasłu ­
g u je  n a  specja lne  om ów ienie. Pod tym  w zględem  n ie ­
w ątpliw ie ciekaw e sp o s trzeżen ia  m usiało  porobić 
g rono  4 profesorów  w obozie w Zęłem iance, z dy ­
rek to rem  g im nazjum  w N isku, p. Ć w ikow skim , n a  
czele. M iałem w ielką  ochotę  tam  pojechać. N iestety  
czasu  zostało  mi n iew iele , a  że pragL ątem  bodaj 
je d n ą  n o g ą  przekroczyć te ren  DOK. K raków , p rzeto  
pożegnałem  gościnne okolę i w czasie n a jw ięk szeg o  
gw aru  festynow ego, w skoczy łem  do przepełn ionego  
pociągu, idącego w k ie ru n k u  S try ja . S tam tąd  przez 
Chyrow , Z agórzany i Stróże do jecha łem  do R ytra.

W tym  szk icu  moim z ob jazdu  obozów, w k tó ­
rym  n ie  piszę żadnych  k ry ty k j zas trzeg a jąc  sobie to 
p raw o, n a  te rm in  ukończen ia  ob jazdu , R ytro  pow inno 
za jąć  tro ch ę  w ięcej m iejsca. Z asługu je  n a  to  p ięk ­
nością  położen ia , w ielkością  g rupy  (4 obozy) — no 
i fak tem , że tam  w śród obozów znalaz ł się jed en , 
n ie liczny  copraw da — obóz in s tru k to rsk i.

Zaczniem y kolejno. N azwa m iejscow ości pocho­
dzi od ru in  zam ku, w k tórym  „R itter" ja k iś  w idocznie 
ongi s ied z ia ł i u p am ię tn ił się dobrze m iejscow ej lud­
ności. W około gó ry  z cudow nym  lasem , opodal P o ­
p rad , w zdłuż obozow czysty  górsk i stru m ień , a  w po­
bliskim  lesie  źród ła  lecznicze n ieu s tęp u jące  podobno 
sw ym  w spółzaw odnikom  z poblisk iej K rynicy i Szczaw ­
nicy . M ajątek  leśny  na leży  p rzew ażnie do hr. S tad ­
n ick iego , k tó rego  życzliw y sto su n ek  do obozu z n a ­
ciskiem  należy  podkreślić.

Dowódcą g ru p y  je s t  k a p ita n  Kuczała.
G rupa sk ła d a  się z cz te ren  obozów, m ianow icie:
1. P rofesorski. J e s t to  obóz pedagogów', ew en­

tu a ln y ch  p rzysz łych  kierow ników  hulców  szkolnych . 
Ilość uczestn ików  36, w w ieku  do la t  57. K om en­
d a n t k p t. G iełkow ski, in s tiu k to r  p iecho ty  ppor. S ta ­
chow icz, k ie row n ik  w ychow ania fizycznego por. 
P ronckiew icz.

2. H arcerski. U czestników  69. K om endant por. 
K aliński, in s tru k to r  p iecho ty  por. K asprzyk , k ie ro w ­
n ik  w ychow ania fizycznego p. Przyboś.

3. i 4. Hufce szkolne. K om endanci: por. Blum - 
sk i i Ś w ierk , in s tru k to rzy : chor. Ja śn ick i i ppor. W it­
kow ski, k ierow nicy  w ychow ania  fizycznego: pp. Ku- 
ty a  i M issona.

P ozatem  w sk ład  g ru p y  w chodzą in s tru k to r  sa ­
p e rsk i ppor. Z iętk iew icz, oficer łączności por. Bober, 
oraz lek a rz  p. S taw ire j; k u ra to rju m  je s t  rep rezen io - 
w ane przez prof. M igdała.

Obozy w yw iera ją  bardzo dobre w rażen ie , w ezem  
n iem ała  zasłu g a  dow ódcy grupy . U sterk i są, lecz 
gdzież ich  n iem a. Nie m ogło być inaczej skoro  rozkaz 
DOK. o obozie u jrz a ł św iatło  dzienne dopiero  26-go 
czerw ca. W rezu ltac ie  w idać pew ien pośp iech  w or­
g an izac ji, ale tem bardzie j trz e b a  podkreślić  zasługę.

W śród kierow ników  poszczególnych działów  n a  
ogół pan u je  zrozum ienie pow agi w łożonego n a  nich  
zadania . Co do w ychow aw ców  fizycznych w yróżnić 
m uszę por. F ronckiew icza.

Obozy m ają  sw oją  h is to rję , a  zw łaszcza te n  p ro ­
fesorsk i. Ponoć p iękne to  by ły  m om enty , gdy  przy  
św ietle  luny  o tw orzy ł się nag le  n iesfo rny  po tok , po­
w agi uszanow ać n ieum iejący  i z góry  zaa tak o w ał ich  
nam io t. S łyszeliśm y, że ko m p an ja  w ysokogórska 
w dzie ra ła  się n a  szczy ty  poduszek  n a  łóżkach , że ty -  
ra l je ra  b rodziła  zapam ięta le  po błocie, a  do k rzyża  
w alecznych przedstaw iono  b o h a te ra , co w śród ob­
s trz a łu  p iorunów  p rzyn ió sł b ra tu  paraso l. 0  tem  
w szystk iem  d y sk re tn ie  zam ilczę, ze rw any  bow iem  
w ów czas nam io t, p rzen iesiono  w inne m iejsce, 
w k tó rego  w n ętrzu  i j a  się um ieściłem , a zatem  so­
lidarność  noclegow a n ie  pozw ala m i n a  zd radę  t a ­
jem n ic  przem iłych  gospodarzy  nam io tu .

Tadeusz Gorczyński.



List z Krakowa.
N iedziela, 29. lipca. Żar, sp iek o ta , p rzy tem  du­

szno n ies ły ch an ie . To też  n ieszczęsna  Olsza i Zw ie­
rzy n ieck i K. S. sm aży ły  się fo rm aln ie  o godz. 4-ej 
po poł. n a  bo isku  Cracovii. Mecz ten  w ygrany  1 :0  
przez Olszę by ł ca łk iem  n iec iekaw y ,^  p rzy tem  g ran y  
foul, za  co w inę w znacznym  s topn iu  ponosi sędz ia  
p. R utkow ski, k tó ry  n ie  u m ia ł żelazną rę k ą  u trzym ać  
w k a rb ach  tem p eram en tu  ludzi ze Zw ierzyńca.

Zawód, ja k i  nam  sp raw iła  Olsza, pow etow aliśm y 
sobie m eczem  C racov ia—S parta . C racovia w sk ładzie  
kom binow anym  bez P rzew orsk iego , G intla, Cikow- 
sk iego , Synow ca, C hruścińsk iego  i Z im ow skiego, 
S p a rta  — bez sw ych  podpór — P rzyby ły  i W ójcika. 
P ie rw sza  połow a należy  całkow ic ie  do Cracovii, 
k tó ra  p iękn ie  kom binu jąc  gości bez p rzerw y  n a  po­
łow ie Spar.ty i u zy sk u je  2 b ram ki przez S zperlinga 
(z k arnego ) i H ubera. Po pauzie  K ałuża s ta ty s tu je , 
mimo to  n apó r C racovii trw a  dalej. L iczne s trz a ły  
Ł ań k i i  Szperlinga  s ta ją  się łupem  dobrego b ram k a­
rza  S p a rty  i w ynik  2 :0  pozosta je  bez zm iany. W y­
ró żn ia ł się Ł ańko  p ięknem  podaw an iem  n a  sk rzyd ło  
n iezaw odzącym  stop ing iem  i czystym  techn iczn ie  
s trza łe m . P rzy sz ła  gw iazda — o ile go n ie  do tkn ie  
przedw cześn ie  m an ja  w ielkości. Do pow odzenia tego 
m łodego g racza  p rzyczyn ił się  n iem ało  K ałuża, k tó ry  
w y k ład a ł m u p recyzy jn ie  p iłk ę  i p o kazyw ał n a jlep ­
sze p u n k ty  u s taw ien ia  się. Ł adne kom binacje  Cra- 
covii s tw a rz a ły  w iele go rących  m om entów  pod b ram ­
k ą  S p arty , cóż k ied y  s trz a ły  je j  a ta k u  choć celne, 
by ły  za słabe . Tu leży  ta je m n ic a  b ram k arzy  drużyn 
g ra ją c y c h  przeciw  Cracovii. D la dobrze u s ta w ia ją c e ­
go się b ram k arza  chw y tan ie  ta k ic h  lek k ich  strzałów  
je s t  zabaw ką, a  że ch w y ta  ich  w czasie m eczu b. 
w iele — stąd  rośn ie  w oczach w idzów  do poziom u 
fu tbalow ej w ielkości. D la lepszej ilu s tra c ji pow yż­
szego tw ie rd zen ia  dodam , że n aw e t te  2 strze lone  
przez C racovię b ram ki o ta r ły  się o ręce b ram karza , 
i że m ógł je  p rzy  w iększym  n ak ład z ie  en erg ji obronić.

Od „V erein O ppelner S portfreunde" n iczego się 
n ie  spodziew ałem , to  też  n ie  doznałem  zaw odu. Prócz 
cech czysto  zew nętrznych , w łaściw ych  w szystk im  
drużynom  niem ieck im  ja k  czyste  k ostjum y , dobrze 
poczesane g łow y i g ład k o  ogolone tw arze , n ie  p o k a ­
zało  Opole n ic  godnego  uw agi. Poziom em  g ry  n ie  
d o ra s ta  S tu rm ow i z B ielska. W ynik  4 : 0  d la  Ju trz e n ­
k i, d la  w idzów — zero zadow olenia.

W  sobotę dn. 4 lipca odbył się n a  bo isku  M ak- 
k a b i m ecz kom binow anych  d rużyn  W isły  i M akkabi. 
W isła  skom binow ała  sk ład  z Old boy’ów i ju n io rów  
s ta w ia ją c  W iśniew skiego, S topę i M ajcherczyka 
z p ierw szej d rużyny ; M akkabi z k ilku  ju n io rk am i. 
W ynik  1: 1, choć M akkabi gó row ata  nad  p rzec iw n i­
k iem  techn iczn ie  i m og ła  w ygrać. W ogóle mecz te n  
by ł bezm yślną  ko p an in ą  i w idzow ie zanudziliby  się 
n a  śm ierć, gd y b y  n ie  Heim z M akkabi, k tó ry  przy  
p iłce  w ykonyw ał ta k  przedziw ne skok i i podryg i, że 
n a jsm u tn ie jszeg o  cz łow ieka m ógł rozw eselić. Nie 
w iem , czy to  m ia ła  być im itac ja  f in t c ia łem  a  la 
M olnar z M TK, ale w yg lądało  pociesznie. N iem ożli­
w y w icher zm usił sędziego do sk rócen ia  m eczu o k w a­
d ran s i o d k ry ł nam  p rzy k rą  s tro n ę  bo iska  M akka­
bi — k u rz , k tó ry  zasypu je  tum anam i ćw iczącą tu  
m łodzież. A by g racze  n ie  czuli się  pokrzyw dzeni, że 
są  w gorszych , niż w idzow ie w aru n k ach  — zarząd  
M akkabi sadza  w idzów  n a  try b u n ach  bogato  w ypo­
sażonych  w b rud  i odpow iednie w yziew y.

N ajw iększe za in te resow an ie  z o s ta tn io  odby tych  
zaw odów  budził mecz P o lo n ja — Ju trzen k a . Znaw cy 
c iekaw i byli zw łaszcza obecnej form y Ja n a  i S te ­
fan a  L othów  oraz B u łanow a II, kandyda tów  do n a j­
b liższej rep re z e n ta c ji Polski. Naogół P o lon ja  zaw io­
d ła . Spodziew ano się po n ie j g ry  o s tre j, żyw ej, o licz ­
n y ch  i sk u teczn y ch  p rzebo jach  i u jrzano .., p raw ie 
nic. O sy s tem ie  n a w e t n iem a co mówić. S ystem  g ry  
u p raw ian y  przez a ta k  P o lon ji n iew iadom o sk ąd  wzór

bierze, albow iem  ta k  się n ie  g ra  an i n a  W ęgrzech, 
an i w A u str ji n ie  m ów iąc ju ż  o C zechach, znanych  
z g ry  kom binacy jnej. Ś rodkow y nap ad u  Polonji n ie  
poda je  zupełnie n a  sk rzy d ła , lecz raz  po raz  s ta ra  
się  dać łączn ikom  p iłk ę  n a  przebój; czyni to  je d n a k  
n ieu m ie ję tn ie , bo kopie p iłk ę  naślepo  nap raw o  lub 
nalew o w skroś — zazw yczaj w m ie jsca  dok ładn ie  
przez p rzec iw n ika  obstaw ione. O ile jeszcze  ta k ie  
w yłożenie n a  przebój m a m iejsce n iedaleko  od b ram ­
k i to  i z n iem  m ożna coś zrobić, ale zaczynać w ten  
sposób od śro d k a  placu, zw łaszcza, gdy  się ty ły  p rze­
c iw nika  spostrzegą  — to  ju ż  j e s t  beznadzie jne . Nad­
to  ca ły  a ta k  m usi s tw orzyć  n ie jak o  drogę przebo- 
jow cow i do bram ki, czyli s ta ra ć  się odpow iednią  kom ­
b inac ją  rozpraszać  obrońców  i pom ocników , ta k  aby 
n ie  obsiadali tego  jed n eg o  człow ieka. Nie czyni tego  
Polonja: T upalskiem u, p rzebojow cow i z k rw i i kości 
do tego  s łabem u techn iczn ie , k aże  się c iągnąć  z p ił­
k ą  od połow y p lacu  i toczyć  solowe b o ry k an ia  z p rze­
ciw nikiem . To też  w ysta rczy ło  po pauzie  dobre ob­
staw ien ie  T upalskiego przez K lotza 1. i a ta k  P o lon ji 
s tra c ił im pet n a  c a łą  d ru g ą  połow ę g ry . P rzebo ju  do 
tego  opartego  n a  je d n y m  człow ieku  n ie  m ożna uw a­
żać za podstaw ę całe j g ry  a tak u . K om binacja  p ro ­
w adzona przez 5. ludzi n igdy  n ie  zaw iedzie w tak im  
stopn iu , j a k  rachow an ie  n a  solowe pociągnięcia , k tó­
re  zależą od k ondycji fizycznej i psych icznego  n a ­
s tro ju  danej jed n o s tk i. T akie s ta łe  darc ie  naprzód  
przez po jedyńczych  ludzi s ta je  się nudne , a  a ta k  
robi w rażenie p ięciu  n iesfo rn ie  rozproszonych  so li­
stów . Te cechy  m iał a ta k  P olonji zaw sze i cech tych  
n ie  s trac ił. D ziwne to , boć przecież ju ż  a ta k  L egji 
z M ielechem  n a  środku  um ie pokazać  p ro s tą  i celo­
w ą kom binację . K om binację z rzadka  p rzebojem  p rze­
p la ta  a ta k  W arszaw iank i. Jeżeli P o lon ja  n ie  ra czy ła  
się p rzy jrzeć  g rze  sw ych  loka lnych  ryw ali — to je d -  
n ak  pow inna się b y ła  n auczyć czegoś od W arty , Wi­
sły  i C racovii, pom ija jąc  fak t, że g ra ła  4 ra zy  z Te- 
rekvosem , k tórego  p ięk n y  kom binacy jny  sy s tem  n a  
d ługo w pam ięci każdego znaw cy pozosta je . Na Hi- 
rzerze  m ogłaby  też  w zorow ać p rzeboje  B u łanow a 
i T upalsk iego . W iem , że g łos mój tra f i w próżnię, 
to  też  p rzerw ę ju ż  m oje w yw ody i pow rócę do czę­
ści is to tn e j t. j .  do przeb iegu  g ry . W pierw szej po ­
łow ie zaznaczy ła  się od razu  znaczna p rzew aga Po­
lon ji, k tó ra  z k ró tk iem i przerw am i p rze trw a ła  aż do 
pauzy. T upalsk i, B utanów  II. i H am burger s tw a rz a ją  
raz  po raz  pod b ram k ą  m iejscow ych gorące m om en­
ty , lecz b ram karz  Meller likw idu je  p rzy tom nie za­
k u sy  w arszaw iaków . W 10. m inucie p iłk ę  odbitą , 
o sw abadzającym  rzu tem  z po la  Ju trz e n k i d o s ta je  je j  
a tak , sk rzyd ło  podciąga  i z sy tu a c ji po cen trze  s trz e la  
pew nie Krumholz. L oth  J. próbow ał ra to w ać  sy tu ac ję  
w ybiegiem , lecz uczyn ił to  zapóźno 1 p iłk a  n ieu ch ro n ­
n ie  u g rzęz ła  w sia tce . W inę b ram k i ponoszą obaj 
obrońcy, k tó rzy  zaw ałęsa li się n a jn iep o trzeb n ie j 
około słabej p raw ej s tro n y  a ta k u  Ju trz e n k i a  za­
n iedba li g ro źn ą  s tro n ę  lew ą. N iezrażona n iepow o­
dzeniem  P olonja  rozpoczyna now ą se r ję  a taków , k tó ­
re  w sk u tek  n a d e r  n iedok ładnego  podaw an ia , ju ż  to 
ro zb ija ją  się o obrońców , ju ż  to  kończą się da lek im i 
s trz a ła m i n a  out. W  18. min. p rzery w a się n iespo ­
dziew anie a ta k  Ju trz e n k i i s tw a rza  pod b ram k ą  Po­
lo n ji sy tu ac ję , w k tó re j od pew nej b ram k i uch ro n iła  
w arszaw iaków  ty lko  n ieudo lność  G um plowicza. L oth  
J. okazał się tu  n iebardzo  pew nym . Dalsze a ta k i 
Po lon ji i w 20 m. p ada  w yrów nu jąca  b ram k a  T upal­
skiego. T raf zrządził, że ta  je d y n a  b ram ka  p ad ła  d la  
Polonji z jed y n eg o  przez ca ły  mecz kom binacy jnego  
z ag ran ia  je j  a tak u . Do pauzy  w ynik  1 :1 . Po pauzie 
g ra  o tw arta . O brońcy Ju trzen k i, a  zw łaszcza Offen 
p racu ją  sku teczn ie  i n ie  dopuszczają  do gło-su Tu­
palsk iego  i B ułanow a. P rzes taw ien ie  T upalsk iego  n a  
sk rzyd ło  i H am burgera n a  środek  n apadu  n a  10 m in. 
p rzed  końcem  znacznie ożyw iło a ta k  Polonji. P rze­
w aga Polonji zaznacza  się w ty m  m om encie dość 
w yraźn ie , m im o to  w yn ik  pozosta je  n iezm ieniony. 
Z g raczy  w yróżnili się: w P o lon ji—-Bułanow II. iH am -
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burger, z Jutrzenki—Meller, Offen i Krumholz. Gump- 
lowicz na prawem skrzydle zdobył sobie popularność 
wśród tłumu jako  siła  komiczna. Sędzia p. Molkner 
naogół niezły. Zarzuciłbym mu jedynie odgwizdanie 
kilku nieistniejących spalonych i niezwracanie uwa­
gi na grę rękami, któremi przedewszystkiem Mali­
nowski lubi sobie w prowadzeniu piłki pomagać.

Kraków, 6. sierpnia 1923. Lam.

NAD BUGIEM.
Głuchy Brześć począł żyć sportowo. A życie to 

stworzył WKS. „Kresy". Kresy istn ieją z górą dwa 
lata, to je s t  od chwili przybycia do Brześcia n/B 
DOK. Nr. IX. Najświetniej rozwinął się klub w ub. 
roku, kiedy posiadał pięć czynnych sekcyj. W roku 
obecnym okazują żywotność tylko dwie z'nich. Po-

W K S. K R E S Y  — B R Z E Ś Ć  n/B.

półwyścigowe łodzie, zakupione w Warszawie. N aj­
więcej w tej gałęzi pracują członkowie z 9. p. sap. 
Kierownikiem sekcji je s t  kpt. p. d. Szt. Gen. Misiu- 
rewicz.

Sekcja jazdy konnej pozostaje pod kierownictwem 
kpt. Misiaka. Zorganizowała ona w początkach swe­
go istnienia trzydniowe wyścigi konne, które powiod­
ły  się znakomicie, zainteresowały całe tutejsze spo­
łeczeństwo, a świeżo zorganizowanemu klubowi przy- 
spożyły znaczną gotówkę. Były to pierwsze polskie 
zawody konne w Brześciu n/B. Potem jednak nastą­
piła zupełna stagnacja; rok 1922 minął bez jak ich ­
kolwiek oznak życia. Dopiero tej jesien i m ają od­
być się zawody hippiczne, do których staną zawod­
nicy z całego terenu DOK. IX.

Sekcja lekko - atletyczna aż do roku 1922 była 
czynną i zorganizowała kilka zawodów lekko-atle- 

tycznych, w których brali udział 
zawodnicy wojskowi i cywilni. 
W obecnym roku sekcja ta  — 
nie istnieje.

Każda sekcja tworzy dziś 
odrębną całość i posiada wła­
sny zarząd — nie ma zaś już 
od roku. od chwili wyjazdu 
gorliwego sportowca pułk. Tho- 
mee, Głównego Zarządu WKS. 
„K resy", któryby był naczel­
ną władzą klubu. Czas pomy­
śleć o tem i jaknajrychlej pod­
porządkować władze poszcze­
gólnych sekcyj jednemu Zarzą­
dowi.

Czekajmy na to. Kob.

S e k c ja  My (liw sk a .

wodem tego — ja k  zwykle w wojsku — przeniesienia 
służbowe osób,'które były promotorami działalności 
w sekcjach.

Sekcja piłki nożnej. Przewodniczy ppułk. p. d. 
Szt.gGen. i zast. Szefa Sztabu DOK. IX,/Smykał. Dru­
żyna należy do OZPN. w Lublinie i w obecnym roku 
przeszła do klasy A. W ostatnich tygodniach n a j­
piękniejszego sezonu, drużyna nie rozgrywa żadnych 
zawodów. Powodem niekorzystna zmiana dotychcza­
sowego kapitana drużyny, który musiał złożyć swą 
godność.

Bez przerwy pracuje i stale się rozwija sek­
cja myśliwska. Poszczycić się ona może nietylko ilo­
ścią zorganizowanych polowań i ubitej zwierzyny, 
lecz i zarządzeniami własnemi. zmierzaj ącemi do o- 
chrony zwierzętami i tępienia kłusownictwa rozwiel- 
możnionego na tutejszych terenach. Przewodniczą­
cym sekcji je s t  ppułk. K. S. Gordon.

Sekcja wioślarska /.posiada narazie tylko dwie

N A  M A R G I N E S I E .

Działo się to... nie w Warszawie, lecz przecież 
w Polsce, na terytorjum podległym p. wojewodzie 
Turowskiemu. Kielecki Urząd Wojewódzki, ja k  głosi 
akt urzędowy Rw. 664/10.VI. z 17.VII. b. r., podpisał 
umowę dzierżawną z T.G. „Sokół", mocą której T. G. 
„Sokół" objęło w swe posiadanie na lat 24 5 mg. 90 
pr. ziemi celem urządzenia boiska sportowego. Dru­
gą  umowę zawarto z D-twem 3. Hufca Harcerzy na 
dzierżawę 6-ciu mg. w tym samym celu.

Radzibyśmy, aby odpis obu aktów dostał się do 
rąk Magistratu st. m. Warszawy — które posiada aż 
dwa, wyraźnie d w a  boiska nadające się do gry
i uprawiania sportu.

Zapewniamy jednak ojców stolicy kraju, że le­
piej dziś przeznaczyć place pod boiska, ja k  w przy­
szłości pod budowę szpitali.

Tuczempski.

Fol. kpt. Kobylański.

C U K I E R N I A  1 A. WEGIESKIEWICZ
m ■  b a  1 1 1  ■ «  Boduena 5. Teł. 47-55.

R E N D E Z - Y O U S  WARSZAWSKIEGO ŚWIATA SPORTOWEGO.
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M IST R Z O ST W A  W. P.

(W yniki o fic ja ln e).

W dniach  27. i 28. lip ca  b. r. od b y ła  się  w C en ­
tralnej Szk o le  S trzeleck ie j w Toruniu rozgryw ka O fi­
cerskich  Z aw odów  Strzeleck ich  m iędzy zespo łam i re­
prezentacyjnym i w szystkich O kręgów  K orpusów . — Do 
rozgryw ki stan ęły  zesp o ły  reprezen tacyjn e, p och o d zące
z n astępu jących  pułków : 12. 24. 31. 54. 67. 70. 71. 76.
82. pp . i 2. p sp .

P o  losow aniu  stanow isk strzeleckich  d la p o szcze­
gólnych zespo łów  i k o lejn ości zaw odników , dokonano 
kom isy jnego b ad a ą ia  broni.

P o g o d a  b y ła  p ierw szego  dn ia n ieszczegó ln a, silny 
w iatr i chw ilam i lekki d eszcz  ro b ił zaw odnikom  dosyć  
trudności. D rugiego dn ia p o g o d a  b y ła  znacznie lepsza .

D ruga część  zaw odów  w yw ołała żywe za in tereso­
w anie tak  w śród zaw odników , jak  p ośród  b ardzo  licz­
nych w idzów . U rządzen ie strzelnicy b o jow ej, prze­
prow adzon e środkam i bardzo  prostym i, odp ow iadało  
w szystkim  w ym ogom  techniki i da ło  zupełn y  obraz 
rzeczyw istego p o la  w alki.

Strzelan iu  bojow em u przy glądali się: In spektor Ar- 
m ji gen. Sk iersk i, S z e f D ep. 1. gen. W róblew ski, K o ­
m endant Szk o ły  Strzeleck ie j A rty lerji gen. K aczyński, 
D -ca 4.1. Dyw. P iech. gen. Z ie liń sk i, Z a stę p ca  K om en ­
danta Szk o ły  Strzeln iczej p łk . Ł asiń sk i, K om endant 
P o ligon u  p łk . M ierkow ski, oraz bardzo  liczni p rzed ­
staw icie le  M inisterstw a Spraw  W ojskow ych, D O K . VIII. 
i Garnizonu Toruń sk iego . Z  przedstaw icie li cywilnych

b y ł obecny  K urator O kręgu Szkoln ego  P om orsk iego  
dr. R iem er, oraz tw órca n agrody  przechodn iej art.-rzeź- 
biarz p. M ałeta.

W yniki rozgrywki usta lon o w m yśl regulam inu za­
w odów  w D epartam encie I. M. S . W ojsk.

Z  pow odu zm ian  osobow ych  w sk ład zie  zespo łów  
76. p p . (D O K . 111.), 67. PP . (D O K . VIII.) i 2. p sp . 
(D O K . X .) , K om isja  zd yskw alifikow ała te trzy zespo ły .

U stalen ie  w yników  reszty  ze sp o łó w  dało  n astępu­
ją c ą  ko lejn ość : 1. 31. pp. (D O K . IV .); 2. 82. pp . (D O K . 
IX .); 3. 71. pp . (D O K . I.); 4. 70. PP. (D O K . V II.); 5 
12. p p . (D O K . V .); 6. 24. PP . (D O K . II ); 7. 54. PP 
(D O K . V I.)

Z pow yższego  zestaw ien ia wynika, że m istrzostw o 
W P. w O ficersk ich  Z aw odach  Strzeleck ich  zespo łam i 
w  r. 1923. zd o b y ł ze sp ó ł 31. pp . (D O K . IV .); pu łk  ten 
otrzym uje przeto  nagrodę przech od n ią  M. S . W ojsk .

W sk ład  zw ycięsk iego  ze sp o łu  w chodzą! kpt. Be- 
jer W ładysław , kpt. P iaseck i Em il, kpt. Sem ega  Z y g­
munt, por. G ościew icz B o lesław , por. G ruca Stefan  
i por. Gum ow ski Stan isław . o.

K R A K Ó W

W dniu 6. sierpn ia b. r. na strzeln icy  W oli Ju- 
stow skiej odb y ło  się  p o d  protektoratem  Gen. Dyw. 
J. C zikela , prem jow e strzelan ie  K orpusu  O ficersk iego .

Strzelan ie  ro zpoczęto  o godz. 14. w o b ecn ości 
G enerałów  Bryg. Ledóch o w sk iego , T arnaw skiego, płk . 
Szt. G en. K ubina, p łk , B eckera, płk- Sch logla , mjr.

M IST R Z O ST W A  S T R Z E L E C K IE  Wp !

P rzech od n ia  n agroda M. S. W ojsk, z a  strze lan ie  ze sp o łów  o fice rsk ich  zd o b y ta  p rzez 31 pp.
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Szt. G en. G abrysia , p rzy  w sp ó łu d z ia le  p rz ed sta w ic ie li 
w ład z  m ie jscow ych , d e leg ac ji cyw ilnych , stow arzyszeń  
s trz e lec k ich  i sp o rto w y ch , K orpusu  O ficersk ieg o  i licz­
n ie  zap ro szo n y ch  gości.

P ro g ram  konkursu  o b e jm o w ało  s trze lan ie  p ań  
i p a n ó w  do  ta rc z  p ie rśc ien io w y ch  i dz ika  na  o d leg ło ść  
300 m tr., d la  P an ó w  b ez  p o d p a rc ia  w  p o zy cji s to jąc e j 
i leżące j.

T rzy  p ierw sze  m ie jsca  w g ru p ie  p ań  zd oby ły :

1) E. W alzów na, 2) E. G in ia tó w n a , 3) Z . M adeyska

Z  panów :

1) kp t. F. W ie rtek  (20. p p .), 2) p o r. J. T o b ia s ie - 
w icz (5 D. T ab .), 3) m jr. B. Z e law sk i (20. pp .)

M IS T R Z O S T W A  ST R Z E L E C K IE  W P.

Z w y c ię sk i z e s p ó ł  o f ic e rsk i 31. pp .

P I Ł K A  N O Ż N A
W A R SZA W A  

L a u d a  (W iln o ) — P o lo n ia  0 : 4  (0 :3 ) .
M ecz o m istrzostw o.

W n ied z ie lę  dn . 12. b. m. w arszaw ska  P o lo n ia  ro ­
z eg ra ła  p ie rw szy  m ecz  m ięd zy o k ręg o w y  o m istrzostw o  
P o lsk i, m a ją c  za p rzec iw n ik a  w ileń sk ą  L audę . D ru­
żyny  w y stąp iły  n a  b o isk o  w  sk ła d ac h  n as tęp u jący ch : 
P o l o n i a  —  J. L o th , C zajkow ski, W alczak  T ., M uck, 
G e b e th n e r  I, Szm id, B u łanow  I, B u łanow  II, E m cho- 
w icz, L o th  S t., Z an tm an ; L a u d a  — G acek , W ey ssen - 
hof, G rab o w ieck i, M ierzejew ski, L ep iarsk i, K osta- 
n o w sk i, R yszanek , L eszczyńsk i, G ry g lew sk i, N ik o łajew , 
O św ięc im sk i. Jak  w idz im y  P o lo n ja  g ra ła  b e z  n a j­
lep szy ch  n a p as tn ik ó w  G rab o w sk ieg o  i H am b u rg era , 
co lin ję  n a p ad u  b e zsp rz e cz n ie  zn aczn ie  o s ła b iło . N ie 
b y ło  rów n ież  M alinow sk iego , T u p a lsk i g rać  n ie  
m ógł, p o n iew aż  w  ro zg ry w k ach  o k ręg o w y ch  g ra ł 
je szcze  w  A ZS"ie.

M im o p o w yższych  b rak ó w  P o lo n ia  p rzew y ższa ła  
p o d  każdym  w zg lędem  sw ego p rzec iw n ik a , w n osząc  
do  gry w ie le  z ap a łu  i am b ic ji, o raz  b ę d ą c  p o d  w zg lę ­
dem  tech n iczn y m  i tak ty czn y m  b ez  zarzutu . W  n a p a ­
dzie  w p raw d z ie  rw a ła  się  p ra ca , gdyż St. L o th  n ie  
m ó g ł z u p e łn ie  z a s tą p ić  G rab o w sk ieg o , zaś Z an tm an  — 
H am b u rg era . N a to m iast o g ó ln ie  z ad o w o lił B u łanow  II. 
na  lew ym  łąc zn ik u , w y k azu jąc  w alo ry  p ie rw szo rz ę d n e ­
go n a p as tn ik a , jak o te ż  E m chow icz  n a  śro d k u  n ap ad u , 
p ro w ad zo n eg o  p rzez  n iego  w ca le  d o b rze; zaw o d z ił je d y ­
n ie  w strz a łac h . B u łanow  I. jak  zw ykle  dobry . W  li- 
nji p o m o cy  n a jd z ie ln ie j p ra co w a ł G e b e th n e r  I, n a j­
słabszym  b y ł M uck, k tó ry  do  p ierw sze j d rużyny już 
d o stro ić  się  n ie  p o tra f i, n ie  g ra ją c  w  n ie j s ta le . O b ro ­
na  i b ram k arz  P o lo n ii sta li n a  w ysokośc i zadan ia .

L au d a  od  czasu  o sta tn ie j sw ej gry z L eg ją  w  W ar­
szaw ie  znaczn ie  sp a d ła  w  form ie. W  zaw o d ach  n ie ­
d z ie ln y ch  w y k aza ła  og rom ne b rak i te c h n icz n e  i ta k ­
tyczne, b rak  zg ran ia , w zajem ny b rak  z rozum ien ia  się  
g raczy , ch ao ty czn o ść  i co n a jw ażn ie jsze  dziw ny b rak  
chęc i do  gry. N a jlep ie j je szcze  p ra co w a ła  o b ro n a , 
n a js ła b ie j p re z e n to w a ła  się  p o m o c. A tak  n iezgrany , 
n ie  u m ia ł p rzep ro w ad z ić  jed n e j p o rz ąd n e j akcji, to  
te ż  n a s tęp n ie  p o szczeg ó ln i jeg o  g racze, sta ra li się  coś 
z ro b ić  w y p ad am i so low ym i, k tó re  zaw odziły . N aj­
lepszym i jeszcze  w  n a p ad z ie  L audy  by li R y szanek  
i G ryg lew sk i. B ram karz G acek  dob ry , ch o c iaż  p rzez  
p ew ien  czas w sk u tek  ro z b ic ia  go p rzez  B ułanow a, 
p o p e łn ia ł  w ie le  b łęd ó w , k tó re  zad e cy d o w ały  o tak  
znacznej p rzeg ran e j Laudy.

Z aw o d y  w  p ierw sze j p o ło w ie  b a rd z ie j in te re su ją ­
ce , w y kaza ły  zn aczn ą  p rzew ag ę  P o lo n ii, k tó ra  p rz e ­
p ro w a d z a ją c  liczne  i ła d n ie  w y p raco w an e  a tak i z d o ­
by w a  już  do  p rzerw y  trzy  b ram k i, je d n ą  ze  s trzału  
E m chow icza , dw ie  zaś p rzez  B ułanow a II. P o  p rz e r­
w ie  g ra  b a rd z ie j się w yrów nuje , a n aw et m om entam i 
m a L au d a  w ięce j p rzew ag i. P o lo n ia  zaraz w  p ierw szych  
m in u tach  zdo b y w a czw artą  b ram k ę  p rzez  E m chow icza, 
na to m ias t L au d a  m im o p rzes taw ien ia  n a p ad u  (R ysza­
n e k  g ra ł w  te j p o ło w ie  n a  lew ym  łąc zn ik u ) i m im o 
liczn y ch  w y siłk ó w  n ic  z ro b ić  n ie  m oże. P o lo n ia  n ie  
w ykorzystu je  rzu tu  k a rn eg o , k tó ry  E m chow icz  p rz e ­
s trze lił. D rużyna w arszaw ska  p o d  k o n iec  w id o czn ie  
s ła b n ie , z teg o  p o w o d u  jak o te ż  z p o w o d u  d eszczu  gra 
s ta je  s ię  już zu p e łn ie  n ie in te re su jąc a , k ończy  się  wy­
n ik iem  4 I 0 d la  P o lo n ii. R ogów  3 : 1 d la  drużyny 
s to łec zn e j.

Z aw o d y  p ro w a d z ił u m ie ję tn ie  p . R ząsa  z K rako­
wa. P u b liczn o śc i w iele .

N a z aw o d ach  ty ch  Jan  L o th  o b c h o d z ił ju b ileu sz  
se tn eg o  m eczu  g ranego  w  b arw ach  P o lo n ii. S ym pa­
ty cznem u g raczow i w ręczy ł p re ze s  k lubu  w  czas ie  
przerw y , p o  o k o liczn o śc io w ej p rzem o w ie , cen n y  u p o ­
m inek .

C iekaw ą jes t s ta ty s ty k a  g ier J. L o th a  w  b arw ach  
K. S. P o lo n ji.

N a o g ó ln ą  ilo ść  164 g ier p . n. ro z eg ra n y ch  p rzez
I. d rużynę  K lubu  od  p o c zą tk u  is tn ien ia , b ra ł  on u d z ia ł 
w  stu  m eczach , g ra ją c  63 razy  w  b ram ce , 5 razy  w  o b ­
ro n ie . 2 razy  w  p o m o cy  i 30 razy  w  a taku . P o d  w zglę­
dem  ilo śc i ro zeg ran y ch  zaw odów  sto i w  k lu b ie  na  
6-ym m ie jscu . W y p rzed za ją  go: Z an tm an  II — (139), 
H am b u rg er— (116), L o th  1. (111), E m chow icz  — (110) 
i G e b e th n e r  I. (104).

P o  ra z  p ie rw szy  w y s tą p ił w  b a rw ac h  1. d rużyny  
P o lo n ii w  ro k u  1919. na  m eczu  z te leg ra fis tam i (10:0) 
g ra ją c  w  b ram ce . W b ram ce  ró w n ież  ro z e g ra ł 100-ny 
sw ój m ecz.

N a o g ó ln ą  ilo ść  549-ciu s trze lo n y ch  p rzez  P o lo n ię  
b ram ek  sam  s trz e lił  54. P o d  tym  w zg lędem  zajm uje  
w  k lu b ie  5-te m ie jsc e  po  G rabow sk im  (92), E m chow i- 
czu (79), H am b u rg erze  (56) i P ro n a sz ce  (55).

P ie rw szą  b ram k ę  L o th  II. z d o b y ł d la P o lo n ii w  ro ­
ku 1920. n a  ineczu  z Ju trzen k ą  (K raków ) w  W arsza ­
w ie. R ezu lta t teg o  m eczu  b y ł 9 : 1 d la  P o lo n ii, z c z e ­
go L o th  II. u zyskał 3 b ram ki.

G ra jąc  w  b ram ce, n a  o g ó ln ą  ilo ść  266-ciu s tra c o ­
ny ch  p rzez  P o lo n ię  b ram ek , p rz e p u śc ił  106. P ie rw szą  
b ram k ę  p u śc ił  n a  m eczu  P o lo n ia  —  P o sn an ia  (rezu lta t
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2 : 2 )  w  ro k u  1919. S e tn ą  b ram k ę  p u śc ił dn. 29.V1.23 r. 
n a  m eczu  z Ł K S. w  W arszaw ie. R ezu lta t 6 : 2  d la  P o ­
lonii. D ruga b ram k a  strze lo n a  p rzez  Ł K S. b y ła  w ła ­
śn ie  s e tn ą  p rz ep u sz c zo n ą  p rzez  L o th a .

Jan  L o th  re p re z en to w a ł P o lsk ę  d w u k ro tn ie  n a  za­
w o d a ch  m ięd zy p ań stw o w y ch  p rz ec iw  W ęgrom  w  Bu­
d a p eszc ie  w  r. 1921. i w K rakow ie  w  r. 1922. N ie je d ­
n o k ro tn ie  b ra ł  u d z ia ł w  z aw o d ach  m iędzym iastow ych  
w  b a rw ach  W arszaw y, g ra jąc  ju żto  w b ram ce, jużto  
w  a tak u . a. b.

L U B L I N .

P ogoń  (L w ów ) — W KS. Lublin 8 : 0  (3 :0 ) .

Z aw o d y  o m istrzostw o  w sch o d n ie j P o lsk i. W ygrała  
lekko  P o g o ń , m a jąc  og ro m n ą  p rzew ag ę  n a d  sw ym  
p rzec iw n ik iem . R ogów  9 :  0 d la  L ub lina . S ęd z io w ał 
p . R u tkow sk i z K rakow a.

W  czasie  p rzerw y  o trzym ał W K S. L u b lin  z rąk  
p re ze sa  L u b elsk ieg o  O Z P N . s reb rn y  puh ar, z okazji 
trzy k ro tn eg o  z d o b y c ia  m is trzo stw a  teg o ż  okręgu , a.b.

K R A K Ó W .

C racovia  — M akkabi 0 : 0 .

Z aw o d y  tow arzysk ie . W ynik  b a rd zo  zaszczy tny  d la  
M akkabi, je ś li się  zw aży, że je s t  o n a  d rużyną  k lasy  B.

O lsza —  Sparta 6 :0 .

Z aw o d y  k w alifikacy jne. Na zasad z ie  teg o  w yniku, 
jak o te ż  p o p rz ed n ich  rozgryw ek, O lsza  w chodzi d e fi­
n ityw nie  do  k lasy  A .  okręgu  k rakow sk iego . a. b.

LWÓW.

Czarni — L ech ia  2  : 2 (0 :1 ) .

Z aw o d y  tow arzysk ie . M im o znacznej p rzew agi 
C zarnych , d rużyna  L ech ii p ro w ad zi p raw ie  d o  k ońca  
gry w ynik iem  2 : 0 n a  sw o ją  korzyść. D o p ie ro  w o s ta t­
n ich  m in u tach  C zarn i w yrów nują . Z a  n ie o d p o w ie d n ie  
zach o w an ie  się  w y k luczy ł sęd z ia  2-ch graczy  C zarnych  
z b o isk a .

Pogoń (Stryj) — Pogoń II. 6 : 0  (1 : 0).

Z aw o d y  o m istrzostw o  k lasy  B. okręgu  lw ow ­
skiego.
AZS.— RKS. 2  : 2 (1 : 1). Z aw o d y  kw alifik acy jn e  o p rz e j­
śc ie  do  k lasy  A. A k ad em icy  b ezw zg lęd n ie  lep s i, gó­
row ali zn aczn ie  n ad  sw ym  p rzec iw n ik iem .

26 pp. — S o k ó ł M acież 3:1.
a. b.

P O Z N A Ń .

W a r ta — W isła  (K raków ) 4:2 (2:1),

Z aw o d y  n ied z ie ln e  o b u  tych  drużyn, n a le żą c e  do  
se rji rozg ryw ek  o m is trzo stw o  P o lsk i, p rzy n io s ły  w sp a ­
n ia łe  zw ycięstw o W arc ie  p o zn ań sk ie j. T em  sam em  m i­
strzo stw a  P o lsk i s ta ją  się  z m ie jsca  o g rom nie  in te re ­
su jące , a  w sze lk ie  w y liczen ia  p a p ie ro w e  b a rd zo  p ro ­
b lem aty czn e .

W yniki in n y ch  sp o tk ań  w  P oznan iu :
U nja —  P osnan ia  2 : 0  (1 *. 0); Ruch (kl. C )—AZS. 

(k l. A ) 3 : 1  ( 2 : 1 ) .  a. b.

PUCK.

O bóz letn i P. R. R zucew o-M arynarka Puck.
5 : 1  (4 :0 ) .

W  n ied z ie lę  29. z. m. o d b y ł się  n a  bo isku  S o k o ła  
w  P u cku , drugi z k o le i m ecz p o m ięd zy  pow yższem i 
drużynam i, z ak o ń czo n y  zw ycięstw em  drużyny  o b ozu . 
W arto  nad m ien ić , iż p o p rz ed n i m ecz  sk o ń czy ł się  w y­
n ik iem  0 : 0. C elow y  zatem , ch o ć  kró tk i, tren in g  d ru ­
żyny o bozu  d a ł  d o b re  w yniki. o.

W I L N O .
P rz e d  p a ru  dn iam i p o w ró c iła  L u d a  w ileń sk a  ze 

sw ej p o d ró ż y  zag ran iczn ej p o  E ston ji i Ł o tw ie , gdzie

ro z eg ra ła  4 m ecze . 28. lip ca  zm ie rzy ła  się  L auda  
w  T a llin ie  z re p re z e n ta c y jn ą  d rużyną  E ston ji i u leg ła  
je j w  sto su n k u  6:3 (0:2). D o p au zy  p ro w a d z iła  L au d a  
2:0 u zy sk u jąc  2 b ram ki z p rz eb o jó w  G ryglew skiego . 
N a o g ó ł m ieli E sto ń czy cy  lek k ą  p rzew ag ę  P o  pau zie  
g ra ł b ram k arz  L au d y  niżej w sze lk ie j k rytyki p rzez  co 
m istrzow ska  d rużyna  W iln a  p o n io s ła  ta k  w y soką  p o ­
rażkę . T rzecią  b ram k ę  d la  L audy  z d o b y ł L eszczyńsk i 
z p o d a n ia  T ara siew icza . E sto ń czy cy  m ieli w  tej części 
gry zn aczn ie jszą  p rzew agę . N ajsłabszym  p o  p au zie  b y ł 
ś ro d k o w y  p o m o cn ik  L au d y  L ep iarsk i. Z aznaczyć  trze b a , 
że  ten  sam  sk ła d  re p re z e n ta c ji  E ston ji u zy sk a ł tydzień  
p rz ed tem  rem isow y  w ynik  (1:1) z re p re z e n ta c ją  Ł otw y.

29. l ip c a  m ia ła  L au d a  za  p rz ec iw n ik a  drużynę 
e s to ń sk ą  K alev , k tó ra  m im o tego , że  n ie  z d o b y ła  m i­
strzostw a. u ch o d zi za  n a jle p szą  w  E ston ji. W iln ian ie  
w yszli z teg o  sp o tk a n ia  z w ynik iem  w cale  zaszczy t­
nym  p rzeg ry w a jąc  2:0 (1:0). L ep iarsk i b y ł  do sk o n a ły , 
a tak że  i G a ce k  b ro n ił  z u p e łn ie  d o b rze. P rzy jęc ie  
d rużyny  w ileńsk ie j w  E sto n ji b y ło  b a rd zo  se rd eczn e .

1. s ie rp n ia  o d b y ło  się  w  R ydze sp o tk a n ie  L audy  
z K a iserw aldem . W y n ik  d la  W iln ian  rów n ież  n ie ­
p om yślny  2:0 (1:0) m im o p rzew ag i, ja k ą  m ieli w  czasie  
gry, co n a jle p ie j ilu s tru je  ilo ść  k o rn e ró w  9.*1 n a  k o ­
rzyść  Laudy. B ło to  i deszcz  o s ła b ia ły  p ięk n o  gry. 
A tak  L audy  w  tym  dniu  b y ł  b a rd zo  słaby .

2. s ie rp n ia  ro z eg ra ła  L au d a  o sta tn i sw ój, p o ż e ­
gnalny  m ecz w  sto licy  Ł o tw y  z Ł o tew sk im  K lubem  
Sportow ym , k tó ry  z d o b y ł w  tym  roku  m istrzostw o. 
W ynik  2:0 (1:0) n a  n iek o rzy ść  L audy  B ram karz ło te w ­
sk i b ro n ił fen o m en aln ie  w szystk ie  strzały . K ornerów  
8:2 d la  L audy . T . Kawalec.

*

1 p. p. Leg. — Lauda 2:1 (0:0)

P o d czas  u ro czy sto ści s ie rp n io w y ch  ro zeg ran y  z o ­
s ta ł  m ecz tow arzysk i m iędzy  1 p p . L eg . a L au d ą , k tó ­
ry p o  raz trzec i p rzy n ió s ł m istrzow sk ie j d rużyn ie  W il­
na  p o rażk ę  2:1.

*

1. pp. Leg. — W KS. G rodno 4 :  1.

1. pp . L eg . o s ią g n ą ł zas łu żo n e  zw ycięstw o, przy- 
czem  je d n ą  b ram k ę  z d o b y ł z ka rn eg o . W K S G ro d n o  
to  drużyna, k tó ra  m a duże szan se  ro zw o ju . Ł. k.

BRZEŚĆ n/B.

82. pp. — S trze lec  2 : 1  (0 :0 ) .  Z aw o d y  to w arzy ­
skie. S ęd z ia  p o r  B idas z 82. pp .

*
Sfinks — M akkabi 3 : 1  (3 :0 ) .  G ra  tow arzyska . 

Sędzia  k a p ita n  K urelski z 82. p p . Kob.
*

N asze sp otkan ia  m iędzynarodow e.
2-go w rześn ia  o d b ę d z ie  się w e Lw ow ie m ecz  r e ­

w anżow y P o lsk a — R um unia . W  sk ła d  naszej drużyny 
re p re z en tac y jn e j w e jd ą  g racze  W isły , P o g o n i, W arty , 
P o lo n ii.

T a  sam a d rużyna ro zeg ra  26. w rześn ia  w  H elsing- 
fo rsie  m ecz z F in lan d ją , k tó rej re p re z e n ta c ja  rozgryw a 
m ecz z re p re z e n ta c ją  A u strji w e  W iedn iu  dn. 15. b.m .

C raco v ia  w y jeżd ża  26. b .m . n a  d łu ższe  to u rn ee  do 
H iszpan ji. P ra w d o p o d o b n ie  C raco v ia  rezeg ra  jeszcze  
p rz e d  w yjazdem  m ecz z w arszaw ską  P o lo n ią . m. k.

T E N N I S
CIECHOCINEK.

W  C iech o c in k u  o d b y ł się  tu rn ie j ten n isow y , u rz ą ­
d zo n y  sta ran iem  c iech o c iń sk ie j kom isji zd ro jow ej,

W  grze o mistrzostwo Kujaw  1. n ag ro d ę  z d o b y ł 
M altze  z T o ru n ia , 2. G o sto m sk i, 3. B ukow ski.

W  grach dwójek męskich. 1. St. M altze— St. G o s to m ­
ski, 2. S. B ukow sk i—L. M roczkow ski.

W  grach dwójek mieszanych, 1. O lchow iczow a — G o ­
stom ski. o.
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S P O R T  W  W O J S K U .
SIEDLCE.

Z a w o d y  le k k o a tle t .  9. p a c . D n. 29.V1U. b.r. w  d n ia  
św ię ta  p u łk o w eg o  u rząd z ił 9. p ac . zaw ody  lek k o -a tle ­
ty czn e  z n astęp u jący m i wynikam i:

Bieg 100 m. —  bom b. W ieruś 13 s. Bieg 110 m 
z przeszkodami — bom b. W ieruś 18 s. Skok o tyczce — 
ogn. szt. R ogow ski 245 cm. Skok w dal — ogn. Jod łow - 
ki 505 cm. R zu t kulą  — ogn. K raw czyk  10'60 m. P o za  
konkursem  po r. H u m a n n ll '1 5  m . R zu t granatem— kan. 
K ow alczuk  54’30 m. P o za  k o n kursem  por. U m iastow - 
ski 56'90 m. R zu t oszczepem — ogn. Jo d ło w sk i 28 65 m.

*

83. pp. (K o b ry ń ) — 9. p a c . 2 : 1  (2 :0 ) .  Z aw o d y  
o m istrzostw o  D O K . IX. ro zeg ran e  5. s ie rp n ia  D ruży­
na  9. p ac . g ra ła  p rzez  ca ły  czas w  10 graczy.

Kob.
L I D A

5-ego sie rp n ia  1923 r. o d b y ły  się  zaw ody  p iłk i 
no żn ej m iędzy  85. p . strz. W ileń sk ich  i 77. p p ., z w y­
n ik iem  3 : 1 .

W  zaw o d ach  w id o czn a  b y ła  siln a  p rzew ag a  85. p. 
strz . W ileń sk ich  w  te c h n ic e  i k o m binac ji. W idzów  
dużo m im o n iep ew n e j p o g o d y . S ęd z io w ał m jr. K o­
b y łeck i z 77. p p . o.

N O W O -W 1L EJK A

Z aw o d y  w stęp n e  19-ej Dyw. P iech o ty .
W  d n iach  1. 2. 3. i 4. s ie rp n ia  b. r. o d b y ły  się

zaw o d y  w stęp n e  w o jsk o w o -sp o rto w e  o m istrzostw o 
W . P. 19-ej Dyw. P ie ch o ty  w  N .-W ile jce . W  zaw o­
d ach  b ra ły  udzia ł: 77. p p .t 85. p . strz . W ileńsk ich ,
86. pp ., 3. p. sap ., 3. pac . Z aw o d am i k ie ro w ał ba rd zo  
d o b rze  m jr. C hilew ski z 85. p . strz . W ileńsk ich .

W y n i k i :

Pięciobój żołnierski: 1) s ie r i.  W oźn iczko  (85. p . strz. 
W ileńsk .) p. 8, 2) k ap r. R u p iejk o  (3. p. sap .) p. 21, 3) 
st. sap. Ju reczko  (3. p . sap .) p. 22.

Pięciobój lekko-atletyczny: 1) p o r. Jan ik o w sk i (85. p. 
strz. W ileńsk .) p u n k tó w  14, 2) st. sap . N aw ojczyk
(3. p. sap . W ileń sk .) p u n k tó w  14, 3) s ie r i.  B iałkow ski
(3. p. sap . W ileńsk .) p u n k tó w  17.

Bieg szturmowy: 1) D ru iy n a  77. pp . 2:45, 2) Dru-
iy n a  85. p, strz. W ileń sk ich  2:45, 3) D ru iy n a  3. p. 
sap . 3:45.

Marsz 2 0  kim. ze strzelaniem na 200 mtr.: I) Z e sp ó ł
3. p. sap ., czas m arszu  3:10:00, 2) Z e s p ó ł 77. pp ., 
czas m arszu 3:14:00.

Bieg rozstawny*4 ^ 4 0 0 :  1) D ru iy n a  85. p . strz. W i­
leń sk ich  4:33, 2 ) |D ru iy n a  77. pp . 4:35, 3) D ru iy n a  3. 
p . sap . 4:45.

Bieg /OO^mtr.’. 1) por. Jan ik o w sk i (85. p. strz . W i­
leń sk ich ) 12.‘2, 2) p o r. B ruśnicki (77. p p .), 3) s ie ri.
W oźn iczko  (85. p . strz. W ileńsk ich ).

Bieg 1500 mtr.: 1) s ie r i.  W oźn iczko  (85. p. strz*
W ileń sk ich ) 4:52 ,{2) szereg . C zarn ica  (86. p p .)  5:10.

Biegana przełaj 4  kim.: 1) s ie r i.  W o źn iczk o  (85. p. 
strz. W ileń sk ich ) J 15:00, 2) szereg . C zarn ica  (86. pp .)
15:11, 3) Jsze reg . A lesiew icz  (77. pp.^ 16:10.

Bieg z płotkami 110 mtr.: 1) s ie r i.  S uchan  (77. p p  ) 
23. s., 2) por. M ajew sk i’ (77. p p .), 3) s ie r i .  Y\ oźn iczko  
(85. p . s trz .^W ileńsk .).

Skok w^wyż z rozbiegiem: 1) por. M ajew ski (77. p p .) 
145J cm., 2) s ie r i. B iałkow ski (3. p . sap .) 145 cm., 
3) s ie r i .  S uch an  (77. p p .)i1 4 5  cm.

Skok w dal z  rozbiegiem: 1) st. sap  N aw ojczyk  (3.
p. sap.)^557 cm ., 2) p o r. Jan ikow sk i (85. p. strz. W il.) 
545 cm., 3) s ie r i.  B iałkow ski (3. p . sap .) 516 cm.

Skok o tyczce: 1) p o r. M ajew ski (77. p p .)  245 cm.,
2) szereg . N aruszew icz  (85. p . strz. W ileń sk .) 245 cm.

R zut oszczepem: 1) s ie r i.  B iałkow ski (3. p. sap .)
38*20 m., 2) kp t. O sipow sk i (85. p . strz. W ileńsk .)
34*16 m., 3) p o r. B ruśnicki (77. p p .) 29*15 m.

R zu t dyskiem: 1) s ie r i. B iałkow ski (3. p . sap .) 28*31 m.,
2) st. sap . N aw ojczyk  (3. p . sap .) 28*05 m., 3) p o r. J a ­
n ikow ski (85. p . strz . W il.) 24*85 m.

Pchnięcie kulą: 1) st. sap . N aw ojczyk  (1. p . sap .)
10*53 m ,  2) kpt. O s ip o w sk i (85. p. strz. W il.) 9*56 m.,
3) kapr. R utkow sk i (85. p. strz. W il.) 9*22 m. o.

D ru iyn a  II. Kom p. Szkoły  O fic. d la Podof. w  B ydgoszczy  
przeb yw a parkan w  rekordow ym  c za s ie  28*4 s.

1

Fot. E. Hanel.

K R Z E M IE N IE C .

W  dniu  15. VII. b. r. o d b y ły  się w B iałe j-K ryn icy  
p o d  K rzem ieńcem , w o b ec  liczn ie  zg ro m ad zo n e j p u ­
b liczn o śc i, zaw o d y  k o n n e  u rząd zo n e  s ta ran iem  K lubu 
S p o rto w eg o  12. p . uł. P od o lsk ich .

W y n i k i :

Konkurs hippiczny dla podoficerów. 8 p rz esz k ó d  do 
100 cm. wys. i 200 cm. szer. 1) w ł. „Gazeciarz** z 3. 
szw adronu  (kp rl. K o c iu b a); 2) w ł. „Łańcuch** z 3. szw. 
(p lt. M akarów ); 3) w ł. „G rześ"  z szw. K. M. (p lt. P e r-  
d u b ińsk i).

Konkurs hippiczny oficerski. 10 p rz esz k ó d  do 110 cm. 
wys. i 3 m. sz^r. d la  kon i 2. k lasy  i 120 cm. wys. 
a 3*5 m. szer. d la  kon i 1. klasy. S ta rtu je  10 koni. 1) 
w ł. „Faust** rtm . T rzc ińsk i); 2) w ł. „Kaprys** (po r. L as­
so ta); 3) w ł. „Kelner** (rtm . M iłkow ski).

Konkurs władania szablą. 1) kprl. G odzisz  (1 szw.);
2) st. uł. Z ium a (szw . K. M.); 3) p lt. M akarów  (3. szw).

Bieg myśliwski dla oficerów na  k o n iach  służbow ych . 
D ystans 7000 m. M aster ppr. G om brow icz. 1) w ł. 
„Iwan** (por. Jab ło ń sk i); 2) w ł. „Georg** (rtm . M iłkow ­
ski); 3) w ł. „Kabardiniec** (p p r. W oyda).

Bieg myśliwski podoficerski. D ystans 2000 m. M aster 
po r. W achm iersk i. S ta rtu je  16 koni. 1) w ł. „G ro t"  
(p lt. P e rd u b iń sk i); 2) w ł. „B uńczuk" (w achm . D ęga);
3) kl. „H rab in a"  (w achm . p c h r . K ow alew ski), o. t-i.
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Je ź d źc y  p o lscy , k tó rzy  w y je c h a li  do  Z u ry ch u  n a  zaw o d y  o m is trz o stw o  św ia ta . 

O d  lew e j: S ta n k ie w ic z , Ik o , L an g e , S zym czyk .

K O L A R S T W O .
W  u b ie g łą  n ied z ie lę , na  D y nasach  o d b y ły  się  za ­

w o d y  k o la rsk ie  z u d z ia łem  jeźd źcó w  z K rakow a, -Ło­
dzi i P ozn an ia . N ajciekaw szym  pu n k tem  s ta n o w ią ­
cym  p o d staw ę  zaw odów  b y ł w yścig  o „M istrzostw o 
Warszawy**. B yło to  sp o tk an ie  się  n a jlep szy ch  jeźdźców : 
Szym czyka, b . m istrza  P o lsk i i W arszaw y i S tan k iew i­
cza, o b e cn e g o  m istrza; czyn iło  to b ieg  ten  n iezw ykle  
em o c jo n u jący m . Do rozgryw ek  s taw a ło  16 zaw o d n i­
ków , z k tó ry ch  do fin ału  w eszli: S tank iew icz, Szym ­
czyk, L ange , Iko.

P o  c iężk ie j w slce , ja k ą  S tank iew icz  s to czy ł z Szym ­
czykiem , w ysuw a się  on n ap rzó d  o d łu g o ść  row eru  
i p ierw szy  p rz ec h o d z i celo w n ik , zd o b y w ają c  w ten  
sp o só b  ty tu ł „M istrza  Warszawy**. Z w ycięstw o  n ie ­
d z ie ln e  w y k aza ło  b ezw zg lęd n ą  w yższość S tan k iew icza  
n a d  w sp ó łzaw o d n ik am i. M ło d y  jeg o  w iek , o p a n o w a ­
n ie  tech n ik i i c ią g ła  p o p ra w a  re zu lta tó w  ro k u ją  mu 
d o b rą  p rzyszłość .

O b e cn y  jeg o  w y jazd  za  g ran icę  (d o  Z u ry ch u ) n ie ­
m ało  w p ły n ie  na  u d o sk o n a len ie  sty lu  jazd y  i p o ­
p raw ę  w yników .

W  y n  i k i:

I. Bieg „juniorów" na przesłrz. 8 0 0  m.: 1) O ksin tycz  
cz. 15*2, 2 ) N icińsk i, 3) O sipow sk i.

II. Bieg o „Mistrzostwo * W arszawy“ na przesłrz. 
1000 m .: 1) S tan k iew icz  cz. 13*4 2) Szym czyk.

I I I . Bieg „Zachęty": 1) W ig.
IV . Bieg „premjowyu na przesłrz. 10 okrążeń: Ser ja

1. 1) Jan o c iń sk i cz. 6:01*2 2) K am ińsk  , 3) G ruszczew ski. 
S e rja  II. 1) P o d g ó rsk i 5:59. 2) K w ia tk o w sk i, 3) Po- 
poń czy k .

V. Bieg  „zaprzyjaźnionych“ na przesłrz. 1000 m.:
1) Ł azarsk i (K raków ), 2) N ile  (K aków ), 3) C hyłko  
(K raków ).

VI. B ieg „de Demi fo n d “ na przesłrz. 5 0 0 0  m .: 1) 
S tan k iew icz  4:7 02 2) G ro chow sk i.

V II. Bieg  „handicap“ na przesłrz. 2  okrążeń: S erja
1. N icińsk i, 2) R ybak , 3) H ase lb u sch . S erja  II: 1) O k ­
sin tycz  1:27*2, 2) W ig, 3) K aczm arczyk .

V III. Bieg „dystansowy“ na przesłrz. 10 km.: P r o ' 
w adzi ca ły  czas p ra w ie  zd o b y w ają c  3 f in a ły  1) L a n ­
ge, 2) Ł azarsk i, 3) Jan ocińsk i.

W  n a d c h o d z ą c ą  śro d ę  i so b o tę  o d b ę d ą  się  na  
D y n asach  w yścig i m ięd zy n aro d o w e z u d z ia łem  H ed s- 
p a th e  (A m eryka) oraz B arona  i C h a rd o n a  (F ran cja ).

T . C.
*

D nia  29. lip ca  r. b . o d b y ł się  s ta ran iem  In o w ro ­
c ław sk ieg o  T ow . K olarzy  w yścig  90 kim . o m is trzo ­

stw o W o jew ó d z tw a  P o zn ań sk ieg o , n a  szosie  Inow ro­
c ła w —T o ru ń —S o lec  i z po w ro tem .

U d z ia ł w  nim  w zię ły  T ow . z n a jd u jąc e  się  n a  te re ­
n ie  pow yższego  W o jew ó d z tw a, a n a le żą c e  do  Z w . P o l. 
T ow . Kol.

Z e  sta rtu  w ypuszczono  o godz . 3 p o  p o ł. przy  
sp rzy ja jące j p o g o d z ie . P o  k ilk u n astu  m in u tach  z e rw a ł 
się  silny  w iatr, p o tem  k ró tk o trw a ły  u lew ny  deszcz . 
W yniki w yścigu  są  n a s tęp u jąc e : 1) P isk o rsk i A . (P o ­
znań) 2:55:43, 2) R ybczyńsk i R. 2:55:47, 3) W ło d a rek  
T . 2:59:58, 4) M alicki M. 3:10:30.

F u n k c je  sęd z io w sk ie  p e łn ili  p p  : p łk  D ziekanow - 
ski. p re ze s  T ow . G ro m o t Z . i sek re ta rz  P o liń sk i H ,  
oraz d e le g a t P o zn ań sk ieg o  T ow . K olarzy . o.

D o k o ła  F ra n c ji .  P o  raz  p ierw szy  od  1911 r. zw y­
c ięstw o w w yścigu ko larsk im  d o o k o ła  F rancji s ta je  się  
je j u d z ia łem . Z d o b y w a  je  p o p u la rn y  H . P e liss ie r.

K l a s y f i k a c j a  o g ó l n a .

1. H. P e liss ie r  222 g. 15 m. 30 s.
2. O. B o ttech ia  222 g. 41 m. 11 s.
8. L. B uysse  224 g, 57 m. 41 s,

23. F. P e liss ie r  231 g 58 m. 42 s.

W ło ch  B o ttech ia , d o tą d  n ikom u n iezn an y , okazu­
je  się  w ielk im  szam pionem . Je s t to  w  o b e cn e j chw ili 
z p e w n o śc ią  n a jle p szy  cy k lista  w ło sk i .ł —

ii

D W U T Y G O D N I K
= = = = = = =  I L U S T R O W A N Y

„STRZELEC"
Organ Związku S t r z e l e c k i e g o  

Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie Nr. 27 m. 3.
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B O K S .

M ecz D em p sey — F irp o  o d b ę d z ie  się  n ie  w  B uenos 
A yres, a w  Je rsey  C ity, n a  a ren ie , n a  k tó rej p a d ł  C ar- 
p e n tie r . M enagerem  b ę d z ia  sły n n y  T ex  L ick ard , k tó ry  
a ran żo w a ł sw ego  czasu  n a jw iększy  m ecz św ia ta  C ar- 
p e n tie r—D em psey . Z w y c ięzca  sp o tk a  się z  m urzynem  
H arry  W ills ’em, k tó ry  o d d aw n a  p re te n d u je  do ty tu łu  
m istrza  św iata. F irpo  tec h n ik ę  p o s ia d a  n ienadzw yczaj- 
n ą . N ieb ezp ieczn y m  czyni go siła , am b ic ja  i w iek.

Sem.
*

J a c k  B e rn s te in  p o b ił  na  p u n k ty  w  15. ru n d ach  
D u n d e e g o . Są jed n a k  p rzypuszczen ia , że D u n d ee  d a ł 
się  p o b ić  n aum yśln ie , by  n ie  w ysilać  się zb y tn io  p rzed  
w ażnie jszym  m eczem  z C riqu iem  i, b y  n ie  p o k azać  
całe j sw ej tech n ik i i um ie ję tn o śc i o b ecn em u  p o d czas 
w alk i m enagerow i C ricui ego, E n d e lin e o w i. Sem.

*

Jo h n n y  D u n d e e  ve l G iu sep p e  C arro ra  p o ch o d z i 
z Sycylji. M a la t 30 i s to czy ł w  sw em  życiu  o k o ło  400 
w alk . P ierw szy  raz s ta n ą ł na  ringu  w  szesnastym  roku  
ży cia . Z w yciężyw szy  p rzez  k. o. D an n ey  F ru sh ’a  z o s ta ł 
o g ło szo n y  p rzez  K om isję  B ok sersk ą  s tan u  N ew  Jo rk  
m istrzem  św ia ta  w agi p ió rk o w ej. N ik t je d n a k  teg o  n ie  
u z n aw a ł i za  m is trza  uw ażano  do  o s ta tk a  K ilb an e ’a.

W  o sta tn im  ro k u  w a lczy ł z b a rd zo  zm iennem  
szczęśc iem —p raw ie  zaw sze ty lko  na  p u nk ty . N ie  p o ­
s iad a  w  p rzec iw staw ien iu  do  C riq u i’ego  siln eg o  „p u n - 
c h u “ i n ie  p o tra fi k n o ck -ou tow ać. Sam  kno ck -o u th i 
te ż  n ig d y  n ie  d o s ta ł. N ic d z iw nego , że C riqu i k tó re ­
m u o d  2. la t n ik t się  n ie  o p a rł, b y ł p ew n y  zw ycięstw a. 
P ew ny  b y ł razem  z całym  św iatem  sportow ym . N aw et 
w  szow in istycznej A m ery ce  zak ład y  sz ły  w  stosunku  
7:5 n a  korzyść  F rancuza .

T a  p ew n o ść  s ie b ie  z g u b iła  C riqu i ego , tak  sam o 
ja k  z g u b iła  C a rp en tie ra  w  w a lce  z  Sikim . T y lk o , że 
C a rp e n tie r  p rzez  k ilk a  ru n d  n a ig raw a ł się  z m urzyna— 
i to  k o sz to w a ło  go u tra tę  p o p u la rn o śc i razem  z u tra tą  
ty tu łu . C riqu i sz e d ł do  w a lk i, ch cąc  z likw idow ać  sp o t­
k an ie  n a ty ch m iast, tak  jak  to  zaw sze p rz ed tem  czyn ił 
N ie z a s ła n ia ł się, lek cew ażąc  u d erzen ia  p rzec iw n ik a  
i szu k a ł m ie jsca  d la  p ew n eg o , b ły sk aw iczn eg o  knock- 
o u tu . Je d n a k  — tra fiła  k o sa  n a  kam ień . W  p ierw szej 
już  ru n d z ie  C riqu i po  r a z  p ie rw sz y  w  ży c iu  l e ż a ł  n a  
z iem i. W  drug iej ru n d z ie  — o trzy m ał już  2 k n ock- 
d o w n y  — p o tem  jeszcze  zach w ia ł się n a  n o g ach  k il­
k ak ro tn ie . Jak  zw ykle, cz ło w iek  pew n y  sieb ie , d e to ­
n u je  się za lad a  n iep o w o d zen iem . C riqu i, z u p e łn ie  a n a ­
lo g iczn ie  do  C a rp en tie ra  w w alce  z S ikim , p o  p ie rw ­
szym  k n o ck-dow nie  s tra c ił c a łk o w ic ie  zau fan ie  do  s ie ­
b ie , po  p ro stu  „spieszył** się. Jed y n ie  dzięk i ogrom nej 
w y trw ałości, o d w ad ze  i am bic ji u trzy m ał się  na  n o ­
gach  do  k o ń ca  15. sp o tk an ia  i d o b rn ą ł do  teg o  by  p rz e ­
grać ty lk o  p u n k tam i. Z w ycięstw o  D u n d ee  go b y ło  ró w ­
n ie  n ie sp o d z iew an e  jak  b e zap e lacy jn e .

Je d n a k  m im o to . dziś już m ożna  n iem al z c a łą  
p e w n o śc ią  tw ierd z ić , że rew an żo w e sp o tk a n ie  skończy  
się  n ieu b ła g an y m  k n o c k -o u t’em  d la  A m ery k an in a. Cri- 
qui nabyw szy  d o św iad czen ia , b ę d ą c  o n ieb o  w yższym  
o d  sw ego ryw ala, m usi zw yciężyć. Sem.

*

S p o tk a n ie  F irp o  — W illa rd . W  o lb rzym im  am fite ­
a trze  p o d  g o łem  n ieb e m  w Je rse y  C ity  o d b y ła  się 
w a lk a  na  p ięśc i m iędzy w yszczegó ln ionym i b o k seram i, 
k tó rej p rz y g lą d a ło  się  100 ty sięcy  w idzów .

Był to  w ięc  re k o rd  p o d  w zg lęd em  ilo śc i p rz y g lą ­
d a jący ch  się , ch o c iaż  w p ływ y  kasow e b y ły  m nie jsze  
n iż  n a  w a lce  D em p sey — C arp en tie r .

W illa rd  o trzy m ał za  w y s tęp  120 ty sięcy  do larów , 
F irp o  80

W illa rd , b y ły  szam p io n  p ięśc iarsk i, od  czasu  p o ­
rażk i doznanej od  D ep sey ’a w  r. 1918, n ie  w y s tęp o ­
w a ł już p u b liczn ie . O s ta tn ia  w alka  m ia ła  zad e cy d o ­
w ać  o jeg o  p o w ro c ie  n a  a ren ę , N ie s te ty  n a d z ie je  te

sp e łz ły  n a  n iczem , gdyż arg en ty ń czy k , p o c h o d zen ia  
h iszp ań sk o -w ło sk ieg o — F irpo , jak  się  o k aza ło  m ia ł le p ­
szą  tec h n ik ę  i m o cn ie jsze  p ięśc ie .

C a ła  w a lk a  trw a ła  za led w ie  23 m inuty .
Z  p o w o d u  w alki m ięd zy  W illard em  a F irpem , n ie  

o d  rzeczy  b ę d z ie  p o d a ć  do  w iad o m o ści m ałe  z e s ta ­
w ien ie  cyfr.

W  dniu  czw artym  lip c a  b . r. o d b y ła  s ię  w ie lka  
w a lk a  szam p io n a  p ięśc ia rsk ie g o  Jack a  D em psey  ze  
znanym  p ięśc ia rzem  G ib b o n sem  w  S h e lb y  Mo. Ja k k o l­
w iek  b y ła  to  w a lka  szam piona, jed n a k że  n ie  zg ro m a­
d z iła  ona  tak  o lb rzy m ich  tłum ów , jak  w a lka  W iila rd a  
z F irpem .

P o d  tym  w zg lędem  w a lk a  D em p sey a  z G ib b o n ­
sem  n ie  m o że  się n aw et ró w n ać  ze  sp o tk an iem  w  Je r ­
sey  C ity.

B ezp ła tn y ch  b ile tó w  ro zd an o  na  w alkę  W iila rd a  
z F irpem  p rzesz ło  12 tysięcy , p o d czas , gdy  n a  w alkę 
szam p io n a  D em pseya  z G ib b o n sem  sp rzed an o  w szyst­
k ich  b ile tó w  7202. Ś w iadczy  to  w ym ow nie o p o p u la r ­
n o śc i W iila rd a , k tó ry  już  ch y b a  zak o ń c zy ł sw ą k arje rę  
p ięśc ia rsk ą . Je s t to  z resz tą  cz ło w iek  już  starszy , liczy 
bo w iem  43 la t i n ic  szczeg ó ln eg o , że  p rzeg ra ł. D ziw ne 
naw et, że  w o g ó le  m ia ł n a d z ie ję  w ygran ia  i to  n ie ty lk o  
z F irpem , a le  n aw et z D em pseyem , z k tó rym  ch cia ł 
sp o tk a ć  się  p o n o w n ie  za  w sze lk ą  cenę , gdyż n ig d y  n ie  
m oże  z ap o m n ieć  d o zn an e j w  w a ice  z nim  sro m o tn ej 
sw ojej k lęsk i. Kob.

O statn ie wiadomości.
A Z 5 . s ta w ia  n o w y  r e k o rd  P o lsk i.

P o d czas  p rzerw y  m eczu  n ied z ie ln eg o  d o k o n an o  
p ró b y  p o b ic ia  re k o rd u  p o lsk ieg o  w  b ieg u  rozstaw nym  
100 - |-  200 -J- 400 -f- 800 m tr. p rzez  d rużyny  A Z S . i P o ­
lon ii, p rzyczem  ak ad em icy  o siąg n ę li czas 3:41 *4, t. j. 
o 8 se k u n d  lep szy  o d  d o ty ch czaso w eg o  re k o rd u  p o l­
sk iego . O łd a k  (400 m tr.) i K arczew sk i (800 m tr.), p rz e ­
chylili szanse  zw y cięstw a  A Z S . D rużyna P o lo n ii, p o ­
k ła d a ją c a  c a łą  n ad z ie ję  w  R o th e rc ie  (400 m tr.), zaw io ­
d ła  się. Ś w ię to ch o w sk i, o trzym aw szy p a łe c z k ę  o 4 m. 
w  ty le  za  K arczew skim , skazany  b y ł zgóry  n a  p rz eg ra ­
n ą , tem b ard z ie j, że z a c z ą ł fin iszow ać już  n a  500 m tr.

P o lo n ja  (C z e rn io w c e ) — L eg ja .

D nia  14. i 15. b. m. o godz. 5-ej p o  p o ł. ro zeg ra ­
n e  z o s tan ą  n a  b o isk u  „Legji** zaw o d y  m iędzy  pow yż- 
szem i drużynam i.

„Polonja** cze rn io w ieck a  na leży  do  n a js iln ie jsz y ch  
drużyn w  R um unji, lecz  n ie  p rz ed s ta w ia  się  jak o  zb y t 
g roźny  ryw al d la  d rużyn  sto łeczn y ch . <-/.

U A K A D E M IK Ó W .

S ek c ja  w io śla rsk a  A Z S ., k tó ra  w  roku  b ieżący m  
s ta ła  się  jed n y m  z n a jży w o tn ie jszy ch  tow arzy stw  sp o r­
to w y ch  w P o lsc e , o b c h o d z iła  w  n ied z ie lę  „dom ow ą 
uroczystością**, bez zb y tn ieg o  ro zg ło su  i rek lam y , św ię­
to  zw y cięstw  sw oich  o d n ies io n y ch  w  b ieżący m  sezo n ie .

U ro czy sto ść  o d b y ła  się  n a  p rzy stan i A Z S . w  o b e c ­
n o śc i pp . m in istró w  gen. b r. S z e p ty ck ieg o  i G łąb iń - 
sk iego , d-ra H ry nk iew icza, p p łk . O sm o lsk ieg o , inż. A l­
fred a  L o th a  i w ie lu  innych.

P o  p rzem ó w ien iu  D -ra O ssow sk iego , k ie ro w n ik a  
sekc ji w o d n e j A Z S  , w ręczy ł inż. A lfred  L o th  w ic ep re ­
zes Z P T W  n a g ro d y  z d o b y te  p rzez  cz ło n k ó w  sekcji.

W  im ien iu  MS W ojsk , o trzy m ał A Z S . z rą k  p p łk . 
O sm o lsk ieg o  p ięk n y  u p o m in ek  za  zd o b y c ie  m is trzo ­
stw a P o lsk i w  r. 1923.

P o  u ro czy sto śc i zw ycięzka  o sa d a  p rz ew io z ła  p o  
W iśle  o b u  m in istrów .

R adzibyśm y by li z ło ży ć  o so b iśc ie  rów nież  w  im ie­
n iu  „Stadjonu** życzen ia  A Z S ., g d y b y  n ie  o p u szczen ie  
p rzez  A Z S . p rz ed sta w ic ie la  naszeg o  p ism a  n a  liśc ie  
zaw iad o m io n y ch  o u ro czy sto ści. t— U
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L E K K A  A T L E T Y K A .

M IS T R Z O S T W A  AZS.

Z a w o d y  o  m is trz o s tw o  P o lsk i n a  r. 1923.

M istrzostw a lek k o a tle ty c z n e  P o lsk i n a  ro k  1923 — 
o d b ę d ą  się dn ia  25. i 25. s ie rp n ia  b. r. w  P ark u  S o­
b ie sk ie g o  (A gryko la) w W arszaw ie z n as tęp u jący m  
program em :

D l a  p a n ó w :
Biegi: 100, 200, 400, 800, 1500. 5000, 10000 m., 

3000 m. z p rzeszk o d am i, 110 m. 400 m., zp ło tk am i. 
R ozstaw ny  4 X 1 0 0  m., 4 X ^ 0 0  m., 3000 m. drużynow y.

Skoki: w  wyż, w  da l, tró jskok , o tyczce.
R zuty: o szczep em , dysk iem , ku lą, m ło tem .

D l a  p a ń :

Biegi: 60, 100, 200 m., 65 m. z p ło tk a m i. R oz­
s taw ny  4 X 6 0  m., 4 X 1 0 0  m.

Skoki: w  wyż, w  dal.
Rzuty: o szczep em , kulą.

W a r u n k i  i s z c z e g ó ł o w e  w s k a z ó w k i .

1. B ieżnia żużlow a 
438 m. w obw odzie .

2. O b o w ią zu ją  p rz e ­
p isy  FINA (S p a ld in g  
1921 r. .

3. Z g ło sze n ia  p rzy j­
m uje  S ek re ta rja t P Z L A  
W arszaw a, W ie jsk a  11, 
do  d n ia  19. sie rp n ia  
b. r. w łączn ie . P ó ź n ie j­
sze z g ło szen ia  n ie  b ę ­
d ą  uw zg lędn iane

4. Do zaw o d ó w  d o ­
p u szczen i b ę d ą  ty lko  
zaw o d n icy  zw iązkow i 
p o s ia d a jąc y  ka rty  zg ło ­
szeń  P Z L A , p o  u isz­
czen iu  w p isow ego  w 
w ysokośc i jed n e g o  z ło ­
teg o  p o lsk ieg o  od  z a ­
w odn ika .

5. W p iso w e  na leży  
n a d sy łać  w raz  ze  z g ło ­
szen iam i — w p rzec iw ­
nym  bow iem  raz ie  z g ło ­
szen ia  n ie  b ę d ą  p rzy j­
m ow ane.

6. Z w y c ięzcy  o trzy ­
m ują  n ag ro d y  h o n o ro ­
w e (w g lędn ie  żetony).

Ilość n a g ró d  d la  p o szczeg ó ln y ch  m istrzostw  u sta lo n a  
zo sta je  od  ilo ści zg ło szo n y ch  zaw odn ików . Z aw o d n icy , 
k tó rzy  u zyska ją  m inim a o g ło szo n e  w  urzędow ym  ko ­
m u nikac ie  P Z L A  Nr. 2 (S p o rt Nr. 5 z d n ia  14.4.1923 r.) 
o trzym ują  o p ró cz  n ag ró d  h o n o ro w y ch —o dznak i zw iąz ­
k ow e w zg lęd n ie  d y p lo m y  P Z L A .

7. P Z L A  —  d a je  w szystk im  zw iązkow ym  zaw o d ­
n ikom  b e z p ła tn e  k w a tery  —  d la teg o  też  p rzy  zg ło ­
szen iach  n a leży  p o d a ć , czy kw atera  je s t p o trze b n a , 
ak o też  dz ień  i g o dzinę  p rz3rb y c ia  do  W arszaw y. o.

W ILN O

Z aw o d y  le k k o -a tle ty c z n e  W il. O ZLA . W ileńsk i 
O k ręg o w y  Z w iązek  L ek k o -a tle ty czn y  u rz ą d z ił  w d n iach
4. i 5. sie rp n ia  p ierw sze  w  tym  ro k u  zaw o d y  le k k o ­
a tle ty czn e  celem  n a leży teg o  p rzy g o to w an ia  m istrzostw  
okręgow ych . O d k ła d a ją c  o m ów ien ie  zaw odów , p o d a ­
jem y  naraz ie  sam e w yniki, zazn acza jąc , że  b y ły b y  one 
zn aczn ie  lep sze , gdyby  n ie  dw udn iow e d eszcze.

Rzut dyskiem: 1. S tefańsk i (W K S S łon im ) 32*64 m. 
(p o za  k o n kursem  33*18 m .), 2. G ran k o w sk i (S trze lec ) 
29*07 m., 3) S ak o w icz  Jan  (S trze lec ) 28*56 m.

K o z io ł A ZS — L u b lin  
z d o b y ł m is trzo stw o  w rz u c ie  

d y sk iem  i k u lą .

Skok w dal z  miejsca: 1. Jankow sk i Z . (S trz e lec )
269 cm., 2. Sakow icz  W . (S trze lec ) 265 cm ., 3. S k rzy d ­
lew ski (W K S S ło n im ) 251 cm .

Pchnięcie kulą: 1. N aw ójczyk  (3. p sap .)  10*235 m.,
2. S te fańsk i (W KS S ło n im ) 9*475 m ., 3. G rankow sk i 
(S trze lec ) 9*14 m.

Bieg 4 0 0  m.: 1. K oźm iński (W K S S łon im ) 63 s.,
2. K sok Fr.

Slęok w wyż z miejsca: 1. L ev in  (Ż T G S ) 114 c m , 
(p o z a  konkursem  119 cm .), 2. C h e jfec  (Ż T G S ) 109 cm .,
3. B ujko (A Z S ) 109 cm .

Bieg 1500 m.: 1. P ie trzk iew icz  (A Z S ) 5:02*4, 2. Jen- 
tys A dam  (A Z S ), 3. K arp ińsk i (6 pp . Leg.)

Bieg rozstawny 4  X  100: 1. D rużyna Ż T G S  53*6 s.,
2. D rużyna A Z S

Bieg 7 0 0  ni. po  trzech  p rzed b ieg ach : 1. D o b ro ­
w olsk i (6. p p . L eg .) 12 s., 2. K ozłow ski ( A Z S ^ P ^ m .  
w ty le , 3. B eugen  (Ż T G S .) 2 m. w  ty le .

Bieg 3000 m : 1. D acki (W K S. S łon im ) 10:15*6,
2. K oźm iński (W K S. S łon im ) 120 m. w  ty le , 3. P ie trz ­
k iew icz  (A Z S .), 4. Jen ty s A dam  (A Z S .), 5. M ilej (5. pp . 
Leg.).

R zu t oszczepem: 1. S tefańsk i (W KS. S łon im ) 42*40
m., 2. B iałkow ski (3. p . sap .) 37*10 m., 3) W oln iew icz  
(5. pp . L eg .) 35*40 m.

Skok w wyż z rozbiegiem: 1. B ankiew icz (A Z S .) 152 
cm ., 2. L eszczyńsk i (A Z S .) 148 cm ., 3) M ancew icz  
(W K S. S ło n im ) 148 cm.

Bieg 2 0 0  m. p o  2. p rz ed b ieg a c h : 1. K n ieszn er (5.
pp . L eg.), 27*6 s., 2. B eugen (Ż T G S .) o p o ło w ę  p iers i 
zanim , 3. C h e jfec  (Ż T G S .).

Skok w dal z  rozbiegiem: 1. D o brow olsk i (6. pp .
L eg.) 626 cm ., 2. B artczak  W KS. S łon im ) 536 cm.
3. Jankow sk i Z . (S trze lec ) 529 cm.

Skok o tyczce: 1. M ajkow ski (W K S.S łon im ) 260 cm.
2. B ujko (A Z S .) 220 cm.

Bieg HO m. z płotkami po  2 p rz ed b ieg a c h : 1. D o­
b ro w o lsk i (6. pp . L eg .) 20*8 s., 2. B ankiew icz (A Z S.)
2 m. w ty le , 3. B artczak  (p o za  k o n k u rse m ).,

Trójskok: 1. D o brow olsk i (6. pp . L eg.) 1 1 32 m.,
2. Sakow icz W ac ław  (S trzelec) 10*45 m ,  3. Sakow icz 
Jan  (S trze lec ) 9*75 m. T. K .

#
M ecz  F ra n c ja  — A n g lja  ro zeg ran y  29. lip c a  w  S tad e  

P e rsh in g  w  P aryżu  p rz y n ió s ł F rancuzom  n ie sp o d z ie w a ­
n ą  p o rażk ę  42 : 69; F ran c ji p rz y p a d ły  w ud z ia le  zw y­
c ięstw a  w sk o k ach  w w yż i w da l, w dysku  i kuli. 
A n g lja  w ygrała  w szystk ie  b ieg i i rzut m ło tem .

P ra sa  fran cu sk a  ro zp acza  z teg o  p o w o d u  w ięce j 
n iżb y  n a leża ło . Jak o  przyczynę  p rzeg ran e j uw ażają  
b rak  tren in g u  sp o w o d o w an y  ch ro n iczn ą  u F ran cu zó w  
o b aw ą  p rz e tren o w an ia . T ren in g  a tle tó w  francusk ich  
p rz e d  sam em i m is trzo stw am i n a ro d o w em i b y ł b a rd zo  
in fensyw ny, a le  za  k ró tk i. D la tego  re z u lta ty  jego  b y ły  
b ły sk o tliw e  a le  k ró tk o trw ałe .

P raw d z iw ą  jed n a k  p rzy czy n ą  n iep o w o d ze n ia  b y ł 
b ra k  am b ic ji u F ran cu zó w  —  b rak  so lid a rn o śc i i o fia r­
n o śc i w d rużynie , p o d c za s  gdy z A n g lik ó w  każdy  
m niej m yśli o su k ces ie  w łasnym  niż J o  zw ycięstw ie  
n a ro d o w eg o  faw ory ta . T ak a  p o m o c  tak ty czn a  to w a­
rzyszy  w  b ieg a ch  ś re d n ich  i d łu g ich  m a og ro m n e  z n a ­
czen ie  i tem u  w ła śn ie  zaw d z ięcza ją  A n g licy  zw y cię ­
stw o n ad  znakom itym  D uquesnem . P o za tem  w ie lu  
w yb itn y ch  a tle tó w  jak  p p . L ew d en  n ie  s ta rto w ało  
z p o w o d u  n iep o ro zu m ień  z F e d e rac ją .

W yniki są  n a s tęp u jące :
Biegi płaskie: 100 m. N ichol (A n.) 11 s., R oyle  

(A n.), M atthew m an (An.).
2 0 0  m. M atthew m an (A n.) "22*2 s., R oy le  (A n.), 

N icho l (A n.).
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4 0 0  m. G illis (A n.) 49*8 s , Fery  (Fr.).
8 0 0  m. G riffiths (A n.) 1:57, M onutain  (A n .), Ba- 

ran ca  (Fr.).
1500 m. S ta lla rd  (A n.) 4:06*4, Z ugh  (A n.), Jo lm sto n  

(A n.).
5 0 0 0  m . B ritton  (A n.) 15:15, D uq u esn e  (F r.), W e ­

b e r (A n.).
110 m. z płotkami: G ab y  (A n .) 15*6 8., S em pe (Fr.), 

B ernard  (Fr.).
Bieg rozstawny 8 0 0  -{- 2 0 0  -f- 2 0 0  -j- 400  A nglja  3:32 

(H o w g h to n , R oy le , M atth ew m an , G illis).
Skok w wyż: Z w ah len  (F r.) 180 cm., M athey (F r.) , 

P ro b e n t (A n.).
R zu t dyskiem: ^B eranger (F r.) 4161 m., E cyner Fr.), 

H e n d erso n  (A n.).
R zu t kulą : P ie n e  (F r.) 13*15 m., P av li (Fr.),

B eckw ith  (A n.).
R zu t młotem: N okes (A n.) 52*76 m., Jack so n  (A n .), 

B eguet (F r.).
Skok w dal: W ilhem  (Fr.) 6*83 m .f T h w a ite  (A n.), 

G u ezile  (F r ). Sem.
*

A n g ie lsk o  - A m e ry k ań sk ie  u n iw ersy teck ie  zaw ody 
lek k o -a tle ty czn e  ro zeg ran e  21. lip c a  w s ta d jo n ie  w W em - 
b ley  p o d  L ondynem  p rzy n io s ły  n ie sp o d z iew an ie  zw y­
cięstw o  A nglji w sto su n k u  6 0 2 1 5 7 2. S tartow ali s tu ­
d en c i cz te rech  un iw ersy te tów : O x fo rd  i C am b rid g e  — 
oraz  Y ale  i H a rv ard . P o szczeg ó ln e  w yniki b y ły  n a s tę ­
p u jące :

Biegi płaskie: 100  y.: A b rah am s (A ngl.) 10 s.; 2 2 0  y.: 
A braham a (A ng.) 21*6 s.; V4 miti == 440 y.: A m eryka 
50*6 s.; V2 mili =  880 y.: L ow e (A ngl.) 1:56*6; 7 mila =  
1609 m.I L"avis (A ngl.) 4:2 H/s*. 2  mile: A m eryka.

Biegi z  płotkami: 120 y.: A m er. 15*4 s.; 2 2 0  y.:
A ngl. 25*2 s.

Skok w dal: A braham s (A ngl.). Skok o tyczce: A m e­
ryka. R zu t kulą: A m eryka. Skok w wyż — p o d z ie lo n y .

s.

P Ł Y W A N I E .
W yścig  rzeczn y  8 km. „F a ris  a  la  n a g e “ w y gra ł 

Ducanel w  2 godz. 51 s. Z  p ań  p ie rw szą  b y ła  m -lle 
G a rd e ile . Z aw o d y  te  o rgan izow ane  p rzez  Fr. Zw. 
P ły w ack i stan o w iły  rodzaj p rz ed b ieg u  p rz e d  m is trzo ­
stw em  Franc ji na d ług im  d y stan sie . A n a lo g iczn e  za­
w o d y  o d b ą d ą  się  w e w szystk ich  o k rę g ac h  celem  w y­
e lim in o w an ia  u czestn ików  p rz ed  „ C h am p io n a t de 
F rance  de  G ra n d -F o n d “ k tó ry  o d b ęd z ie  się  rów nież  
w P aryżu  26. s ie rp n ia . W  zaw o d ach  ty ch  b ę d z ie  ro z ­
g ryw ana  zarazem  w ie lk a  n ag ro d a  p rz ec h o d n ia  red ak c ji 
„M iro ir d es S p o rts“ d la  n a ro d o w o śc i zw ycięsk iej d ru ­
żyny z ło żo n e j z 3 p ły w ak ó w . N ag ro d ę  stanow i p ię k ­
n a  rzeźb a  w  b ro n z ie  w y o b raża jąca  w o jow nika  ga lij­
sk iego . Sem.

*

Johnny W eissm uller przestaje  p ływ ać! (?) P ism a 
z ag ran iczn e  p o d a ją  n iesp raw d zo n ą  d o tą d  w iad o m o ść  
te leg ra ficzn ą  z C h icago , jak o b y  Jo h n n y  W eissm uller, 
w ie lo k ro tn y  rek o rd m an  św ia tow y  w  p ły w an iu , m ia ł 
w /c o fa ć fs ię  z czynnego  życia  sp o rto w eg o  z p o w o d u  
c h o ro b y  serca .

P ew nem  je s t je d n a k , że A m eryka  n ic  p rzez  to  nie 
s trac i na  O lim p jad zie . Z a  W eissm u llerem  sto i b o ­
w iem  ca ły  leg jo n  p ły w ak ó w  o k las ie  w yższej n iż  n a j­
lep sza  eu ro p ejsk a . Je s t  ich  ty lu , że F e d e ra c ja  am e­
ry k ań sk a  n ie  m oże  p o d o b n o  n a d ąż y ć  z w ery fik o w a­
n iem  rek o rd ó w . D ziś n ie  m ożna  n ic  sąd z ić  o sk ła ­
dzie  p rzyszłe j ek sp e d y c ji o lim p ijsk ie j. K an d y d ató w  
ró w n y ch  so b ie  je s t  w ie lu  i w c iąż  ro b i się  now e o d ­
krycia.

W y co fan ie  się  W eissm u lle ra , o ile  w iad o m o ść  ta  
jes t p raw d ziw ą  p o zw o li m u n ie  d o czek ać  się  d yskw a­

lifikacji. W eissm u lle r je s t  b o w iem  już  dziś typow ym  
zaw odow cem , m askow anym  d la  in te resó w  sp o rto w y ch  
U. S. A. O czyw iście  s tan  ten  d łu g o b y  p o trw a ć  n ie 
m óg ł i rzecz  w reszcie  u jaw n io n ab y  b y ła  o fic ja ln ie . 
W eissm uller, b y ły  c ze lad n ik  szew ek  , jak o  d o b ry  a tle ­
ta  um ieszczo n y  zo sta ł „w jed n y m  z u n iw ersy te tó w " w 
C h icago , p o  to , by  m óg ł u ch o d z ić  za  s tu d e n ta . P o za  
p ły w an iem  n ie  ro b i z u p e łn ie  n ic  i ży je  c a łk o w ic ie  n a  
k osz t k lu b u  „Illino is A. C .‘‘. M a sw eg o  sp e c ja ln e g o  
m anagera , n ie  m o g ąceg o  d ać  so b ie  ra d y  z zach c ian k a ­
m i i w ym aganiam i re k e rd m an a , k tó rem u  rzecz p ro s ta  
p rzew ró c iło  się  n ieco  w  głow ie.

Johnny  ch o ć  „ ju ż “ m a 19 la t je s t  d z iec in n y  i n ie ­
pow ażny . P rz e d  zaw odam i np . zn ika , i p o  d łu g ich  p o ­
szuk iw an iach  z n a jd u ją  go na  karuze li lub m ły n ie  d ja- 
b e lsk im , sk ą d  m uszą go śc iąg ać  do p ły w aln i. W  p rz e r­
w ie  m iędzy  b iegam i Jo h n n y  się  nudzi i n a s taw ia  so ­
b ie  w  k a b in ie  gram ofon .

W eissm u ller styl p o s ia d a  n ie  lep szy  od  sw ych  
n au czycie li i k o leg ó w  ex -rek o rd o w có w  N. R o ssa  i 
M-c G illio ray ’a — p rzew yższa  ich  ty lk o  w ro d zo n em i 
w arunkam i: b u d o w ą  i z d o ln o śc ią  m ięśn i. T ren in g  do  
teg o  p ro w ad z ić  m u siał o d p o w ied n io  in ten sy w n y , sk o ­
ro  w  17-ym roku  życia  p o b i ł  rek o rd y  św iatow e. N ic 
też  dziw nego , że  2 la ta  p ó źn ie j d o c z e k a ł się  ch o ro b y  
se rca . M etoda  am ery k ań sk a  p o św ię c a  ludzi d la  w y ­
niku... i c e l je s t  o s iąg n ię ty  — n a  o lim p jad ach  n ie raz  
na  w szystk ich  trzech  m asztach  po w iew a  gw iaździsty
sz tan d ar. Sem.

*

P rzep ły n ięc ie  kan a łu  la  M anche. D nia  6 b. m. 
w y ląd o w ał w C alais o godz. 20*05 am erykańsk i p ły ­
w ak  d łu g o d y stan so w y  Sulliw an —  k tó ry  opuściw szy  
p o p rz ed n ieg o  d n ia  o godz. 17*22 w y b rzeże  an g ie lsk ie  
p rz e p ły n ą ł w  27 godz. 45 m in. k a n a ł la  M anche.

Suliw an już p o p rz ed n io  p ró b o w a ł p rz e p ły n ą ć  k a ­
n a ł, jed n a k  w ybraw szy  n ieo d p o w ie d n ią  p o rę  m usia ł 
p o  k ilku  g o d z in ach  p o b y tu  w  w o d z ie  z p rz e d s ię ­
w z ięc ia  zrezygnow ać, o b e cn ie  u d a ła  się p ró b a  po  
p ilnym  tren ingu .

N ie b y ł on  jedynym  p ływ ak iem  k tó ry  osta tn iem i 
czasy  m y ślał o p rzep ły n ięc iu  k an ału . N a francusk im  
w y brzeżu  rów nież  od  d łu ższeg o  czasu  tren o w a ł się 
francuz M ichel, w ło ch  T a b a ro c h i i k an ad y jczy k  A m ar 
P errau lt; n ie s te ty  u p rz e d z ił  ich  Su lliw an. B yła  to  
jeg o  sió d m a p ró b a  — w  p rz ec ią g u  trze ch  la t — u w ień­
czona  p e łn y m  p o w o d zen iem .

Z  p o c zą tk u  p ły n ą ł  Su lliw an  b a rd zo  p o w o li — tak  
że w  5 godzin  po  s ta rc ie  b y ł za led w ie  o d d a lo n y  o 8 
km . od  w ybrzeża. P ó źn iej jed n a k  po rw an y  z o s ta ł p rą d em ; 
p o  b a rd zo  w ielk im  w ysiłku  w yrw ał się  z p rą d u  k tóry  
u n o sił go p o łu d n io w i i w y lą d o w ał szczęśliw ie  w  C alais.

N a w iad o m o ść  o p rzy b y ciu  S u lliw ana  — w y je ch a ł 
n a  jego  sp o tk a n ie  T a b a ro ch i —  k tó ry  p rzew ió z ł sw e­
go ryw ala  do  h o te lu  — gdzie  S u lliw an  p o  silnym  m a ­
sarzu  z o s ta ł p o d d a n y  og lęd z in o m  lekarsk im  — s tw ie r­
d zającym  s tan  z u p e łn ie  z ad aw a la jący  (100 u d e rze ń  
p u lsu  na  m inutę).

Su lliw anow i tow arzyszy ły  p o d czas  p racy : łó d ź  z 
k ilk u n astu  o so b rm i — oraz p a ro w iec  z w idzam i.

P o d czas  d rog i b ra ł  Su lliw an  trzy k ro tn ie  p o ży w ie ­
nie: m leko  z żó łtk am i. Jak k o lw iek  lin ja  p o w ie trzn a  
D o v er-C ala is w ynosi 35 km . Su llim an  p rz e p ły n ą ł 
fak tyczn ie  o k o ło  90-ci.u km. P ró b ę  p rz ep ły n ię c ia  
k o n tro w a ł je d e n  z d z ien n ik arzy  a n g ie lsk ich  — k tó re ­
go d z ien n ik  w yzn aczy ł za  p rz e p ły n ię c ie  k a n a łu  1000 
fun tów  a n g ie lsk ich  n agrody .

Sulliw an je s t  w ięc  trzec im  p ły w ak iem  — k tó rem u  
u d a ło  się  p rzeb y ć  k anał. P rzesz ło  sto  p ró b  — w ró ż­
n y ch  la ta ch  sp e łz ło  na n iczem .

P ierw szym  b y ł w  roku  1875 an g te lsk i k ap itan  
W eb b , k tó ry  po  21 godz. 45 m in. szczęśliw ie  k an a ł 
p rz e p ły n ą ł (o k o ło  65 km .).

D rugim  b y ł ang lik  B urgess — któ rem u  u d a ło  się  
w  ro k u  1911 p rz e p ły n ą ć  k a n a ł w  czasie  o 1 godzinę  
gorszym  n iż  k p t. W eb b o w i. m. k .



18 S T A D J  O N Nr.  16. (20).

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
P . Z . T . K., W . O . Z . P . N., W . O . Z . L .-A . i W il. O . Z . L.-A.

K o m u n ik a t W il. O .Z.L.-A .

M istrzostw a lek k o -a tle ty czn e  O k ręg u  na  ro k  1923, 
o d b ę d ą  się  dn ia  14 i 15 s ie rp n ia  r. b. w  P a rk u  
Sportow ym  im . G en. Ż e lig o w sk ieg o  w  W ilnie.

P r o g r a m .  Biegi: 100 m ., 200 m., 400 m., 800 m., 
1500 m., 5000 m .f 4 X 1 0 0  m., 4X 400. Skoki: w  dal
z ro zb ieg iem , w wyż z ro zb ieg iem , sk o k  o ty c  ce, 
tró jskok . R zuty (d o w o ln ą  ręk ą): o szczep em , d y sk iem , 
p c h n ię c ie  kulą.

K o m u n ik a t PZ T K .

PR O T O K U Ł .

W alnego  Z e b ra n ia  Z P T K . o d b y teg o  w  W arszaw ie 
23.VI1. 1923. r. w  lo k alu  T C . W arszaw skich  w o b e cn o ­
ści i przy  u d z ia le  n iżej w y m ien ionych  p rzed staw ic ie li, 
c z ło n k ó w  Z P T K .

Tow. Cyklistów Warszawskich: p p . W adow sk i I., Szym ­
czyk hr., Jab łczy ń sk i A., P aw ińsk i K., W o jtk iew icz  F., 
K ędziersk i St., M asłow ski S., G ęd zio ro w sk i Z ., W apiń- 
ski Fr., W iśn iew ski E., M alicki S., T u row sk i W ł., H a ­
rasim ow icz  K., S zm orlińsk i I., C ho ińsk i H „ B arański 
M., W alte r E., W rób lew sk i M., R okosz  W ., Ś ledzińsk i 
W ., K o rn atow sk i M., G o go lew sk i J.

Krakowski Klub Cyklistów i Motorzystów: pp . T reu t- 
ler J., R udn ick i St.

Warszawskie Tow. Cyklistów w Łodzi: p p . K erm en 
P., W ło d a rek  M., R ym kiew icz W ., S zczep ań sk i F.

Stowarzyszenie Sportowe „U nion1 w Łodzi: pp . T h ile  
A r., V o g e l R.

Stowarzyszenie Sportowe „Resursau w Łodzi: p p . U liń- 
ski A l, Ś w idersk i A ., B u ja ła  S.

Towarzystwo Kolarzy Inowrocławskich: p . H e in r ic h t  J*
Pabjanickie Tow. Cyklistów: p . Jan k o w sk i Jan . St.
Sosnowieckie Tow- Cyklistów: p . F risk i Janusz.
Poznańskie Tow. Cyklistów i Motorzystów : p . P ass in i S*
Klub Sportowy „Cracooia*1, sekcja kolarska: p . S ie r­

p ińsk i T.
Na aseso ró w  p o w o łan o : pp . R ym kiew icza, T reu t-  

lera , T h ileg o , W alte ra , S ie rp iń sk ieg o  i Jan k o w sk ieg o , 
p o czem  p rz y stąp io n o  do o b ra d  zg o d n ie  z uchw alonym  
u p rzed n io  p o rząd k iem  dziennym  zeb ran ia .

P re z es  Z P T K ., p. W adow sk i z ag a ił p o sie d ze n ie , 
w ita jąc  d e le g a tó w  p o sz czeg ó ln y ch  tow arzystw , w sp o m ­
n ia ł w  sw ej p rzem o w ie  o tru d n y ch  w aru n k ach , w j a ­
k ich  za rz ąd  Z P T K . p ra co w a ć  m usiał, o trag icznym  
zgo n ie  cz ło n k a  S.S. „Union**, ś. p . A. Szefle ra, k tó re ­
go pam ięć  z eb ran ie  u czc iło  p rzez  p o w sta n ie . N a s tę p ­
n ie  z rzek ł się  zaszczy tn eg o  m an d a tu  p re ze sa  Z w iązk u , 
zg ad za jąc  się  n a  w sp ó łp ra cę  jak o  cz ło n ek  zarządu . 
K ap itan  W ojtk iew icz  o d c zy ta ł sp raw o zd an ie  sp o rto w e , 
w  krórym  w y k aza ł w y soką  w arto ść  z jazd ó w  k tó ry ch  
tw ó rc ą  je s t  p. A . Ja b łcz y ń sk i, oraz zaw odów , o rg a­
n izow anych  p rzez  Z P T K . w  tych  m iastach , w k tó ry ch  
zn a jd u ją  się  to ry  k o larsk ie . S k a rb n ik  p . B odalsk i o d ­
czy ta ł sp raw o zd an ie  o g ó ln e  i k lasow e, p o d k re ś la ją c

n ad zw y czajn ą  n iep u n k tu a ln o ść  w  u iszczan iu  sk ła d e k  
cz ło n k o w sk ich  p rzez  p o sz c ze g ó ln e  T ow . K o la rsk ie , 
czem  sp o w o d o w an e  zo sta ło  o p ó źn ien ie  w zam k n ięc iu  
b ilan su  i w e w szystk ich  p ra c a c h  organ izacy jnych . P o  
p rzem ó w ien iu  p. T reu tle ra , k tó ry  p o d n ió s ł w ysiłk i, 
czyn ione  p rzez  za rz ąd  Z P T K . w  czasie  ca ło ro czn e j 
p ra c y —z eb ran ie  u ch w aliło  u d z ie lić  Z arząd o w i abso lu - 
to rju m  i p rzy jąć  sp raw o zd an ia .

Po  p rzed staw ien iu  w n iosków  Z a rz ąd u  i ro z p a trze ­
n iu  w n io sk ó w  d e leg a tó w , uchw alono:

l .  W ysłać  ek sp e d y c ję  n a  rozgryw ki o M istrzostw o 
Św iata  do  Z urychu , sk ła d a ją c ą  się z trze ch  p rz e d s ta ­
w ic ie li k o la rs tw a  (2. to ro w y ch  i 1. szosow ego) a  kw o ­
tę  n a  te n  cel z eb rać  w  sp o só b  n astęp u jący :

a) k ażdy  cz ło n ek  p o sz czeg ó ln eg o  tow arzystw a w i­
n ien  w p ła c ić  sw em u Z arząd o w i 1 zł. p ., k tó rą  to  k w o ­
tę  Z a rz ąd  d an eg o  T o w arzy stw a  w p łac i do  Z P T K  
w  p rz ec ią g u  n a jd a le j c z te rech  tygodn i; o ile  T o w arzy ­
stw o n ie  b ęd z ie  w  stan ie  z eb rać  w sp o m n ian ej k w o ty — 
m usi to  usp raw ied liw ić  Z P T K ;

b) n a  p o c ze t tej kw oty  w p łac ili w  czasie  p o s ie ­
d zen ia  n a  rę ce  sk arbn ika: p p . Jan  G og o lew sk i W T C . 
m kp. 5.000.000, A. T h ile  „Union** b o n em  z łp . 100, 
J. H e in ric h t, T ow . K ol. In o w ro c ław  m kp. 300.000,
S. P ass in i, P o zn ań sk ie  T . C. i M. 500.000, J. Jan k o w ­
ski, P ab jan ick ie  T o w . C ykl. 250.000, A. U lińsk i S. S. 
„Resursa** 500 000; razem  6,550.000 m kp. i 100 z łp .

D e leg a t W T C . w  Ł o d zi, p . W ło d a re k  z o b o w iąza ł 
się  n a d e s ła ć  w  c iąg u  10 dni 1.000.000 m kp ., zaś d e le ­
gaci „ C rac o v ii‘‘—p. S ie rp iń sk i i S o sn o w ieck ieg o  T o w . 
C yk lis tó w — p. F risk i—w  p rz ec ią g u  5 dn i po  500.000 m k.

(c. d. n.).

Odpowiedzi Redakcji
Kpt. Tworzydło—Przemyśl. D ziękujem y za zw rócen ie  

uw agi. P ro s im y  o s ta łe  n sd sy łan ie  w iad o m o ści o życiu 
sp o rto w em  P rzem yśla .

„Emen“—Łódź. O d p o w ied ź  dam y p ó źn ie j. P rosim y 
o p ró b ę .

Pietrzyk— Warszawa. P ro s im y  o p rzy b y c ie  do  re ­
dakcji.

M. Cz. — Wilno. P ro szę  p o ro zu m ieć  się p . T . Ka- 
w alcem .

W idz— Lublin O  k ró tk ie  sp raw o zd an ie  i fo tog raf je  
z tam te jszeg o  życia  sp o rto w eg o  p rosim y. N ajdale j 
w p o n ied z ia łek  m usim y p o s ia d ać  k o re sp o n d en c je .

Z. Dąbkowski — Kalisz. S p raw o zd an ia  z w ycieczk i 
T ow . C yk lis tów  n ie  p osiadam y. W arto ść  d la  nas m ają  
sp raw o zd an ia  z m ie jscow ego  ru ch u  i życia  sp o rto w eg o , 
na  k tó re  czekam y.

O. III. Szt. D O K . V. — Kraków. R adzibyśm y o trzy ­
m ać  fo to g rafie  z zaw o d ó w  strze leck ich .

K S. 85. p. strz. wil. — N .-W ilejka. B ieżące  n u m e­
ry  w ysyłam y. A d m in is trac ja  udzie li odp o w ied zi n a  d ru ­
gie py tan ie .

T. K aw alec— Wilno. Z  b rak u  m ie jsca  list p ó jd z ie  
d o p ie ro  w  n astęp n y m  num erze.

p U  ■  J93A ■ ■ ■  Wszechświatowej stawy włoskie samochody
I  I  stale na składzie

i  I  F ł  I  Sp. Akc. Sam. „POLSKI FIAT“
W arszawa, Krak.-Przedm ieście tir. 7, fe le f. 85-16. W arsztaty i  garaże: Sapieżyńska 5, te let. 25-50 i 4 H Z
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a
Gaśnice

są niezbędne do o c h r o n y  
przed pożarem wszystkich

S P O R T O W Y C H
zabudowań na b o i s k a c h  

k l u b o w y c h .

Centrala sprzedaży na Polskę  
gaśnic M 1 N I M A X

T-wo Komispol
WARSZAWA. a

Jedyna w Polsce fabryka płaszczy nieprzema­
kalnych i artyk. sportowych w wielkim stylu

H urtow nia G um owa
Sp. z ogr odp.

Warszawa, Długa 29. Telefon Nr. 293-94
'-J>

-------------------------------------

]edyna reprezentacja fa

JAN OL
sprzedaje po cenach f

MATERIAŁY:

=*----  :

bryki w Bielsku

MA
a!b r y c z n y c h

rięskie

m skie

na u b ra n ia  n 

i ko stju m y da

JozewORmIiSl,a
N ow y-S w iat 59. Tel. 505-01

w podwórzu,
--------—----- ----------------------- ---------------)JJ

„PRZEGLĄD MYŚLIWSKI
i ŁOW IECTW O POLSKIE"

Zjednoczony niezależny dwutygodnik łow iecki.
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  W iersz m ilim etrow y —  jed n o szp a lto w y  1600 m kp. W  te k śc ie  o  50°/° drożej.

R e d ak c ja  ręk o p isó w  n ie  zw raca .

P renum erata w  sierpniu 20,000 mk. P renum eratę prosim y w p ła c a ć  na konto cze k o w e  P. K. O. Nr. 7498.
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